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Wieści z za kordonu.
Przyszły parlament rosyjski/„duma" pań­

stwowa woiąt przed narodem umyka. Pierwo­
tnie głosił rząa że zwoła damą w listopadzie 
roku przeszłego, potem, ie nastąpi to w sty­
czniu, lutym, maron, a teraz ju i odroczono jej 
powołanie na kwieoień, jest zai pogłoska, ie 
jeżeli ona w ogóle się zbierze, to nieprędzej, 
jak w jesieni. Ciągle ooś przeszkadza rządowi 
W jego najgorętszem pragnieniu przejść od 
otynownictego absolutyzmu do konstytucyir 
Teraz naprzyklad ma dwie takie przeszkody 
Przedewszystkiem musi zbadać, jaki wpływ 
Wywrze na wybory zjazd „związku związków" 
na ziemi finlandzkiej, ów  „związek związków* 
jest wspólnym komitetem różnych stowarzy­
szeń robotniczych. Za sooyalizm, za odezwy 
Wzy^ająoe do atrejków, rząd uwięził ozlonków 
tego komitetu, leoz stowarzyszenia zawodowe 
Wnet wybrały nowych delegatów, którzy, nie 
^fląo jn i w BŁosyi, zjeohali się na naradą w 
Piulandyi. Tam oni nchwalili bojkotować „du-

jako parodyą parlamentu, nie dopuśoió 
wyborów, * dążyć dorewoluoyi, oczywiście 

•Wyoiąiyć i wtedy stworzyć republiką sooyal- 
no-demokratyozną, rządzoną przez parlament, 
Wybierany przez wszystkich zgoła dorosłych 
jnózi, zarówno przez mąiozyzn, jak przez ko­
biety, Nio innego tam nie uohwalono, ponie- 
^kż wszystkiem sią zajmie ów aooyalistyczno- 
demokratyozny parlament.- Zdawało sią tedy, 
*e rząd nie ma oo badać: „związek związków 
Sam powiedział, jaki będzie jego wpływ na 
wybory, aby zaś on był jak najmniejszy, pro- 
•ta logika wskazuje, śe trzeba nie dawać cza* 

na agitaoyą, ożyli przeprowadzić wybory 
jak najprądzej. Leoz ozynownictwo zapewne 
Woli zawiernohą. Na zjeżdzie „związku zwią- 
•ków“ miało ono swyoh agentów, wiąo teś 
Pierwsze ogłosiło w swyoh dziennikach wszyst­
kie szozegóły obrad. Między innemi doniosło, 
*®, * Królestwa Polskiego po raz pierwszy zja­
wili sią delegaoi; było ich czternastu, a wszy- 
8°y sami zawzięci rewoluoyonisoi. Z tryumfem 
Podnosi ozynowniozy Wareeatcski imiennik, że 
t® niewątpliwy dowód rewolnoyjnego usposo­
bienia Polaków i ioh separatystyoznyoh dąt- 
boioi, skąd wnio ek, śe stan wojenny i repre- 

niezbędne. Takie rozumowanie może za- 
siU(!;iwałoby na zastanowienie sią, gdyby ozy- 
-owniuzy organ doniósł, kto na zjeśdzic „zwią- 
!ku związków" był pod maską rewoluoyjną 
°zynowniozym agentem, oczywiście prowoka- 
cyjnym. w K rólestw ie Polakiem  dzieje sią te 
samo, co w kraju Nadbałtyckim, mianowicie 
prowokaoya ozynownioza rozdmuchuje zamie- 
szki. Właśnie teraz pojawił sią w petersbur- 
•kich dziennikaoh zbiorowy protest wybitnych 
łotyskioh i estońskich obywateli: pastorów, pi- 
• f̂ey, profesorów, adwokatów, lekarzy i kup- 
°.w, przeoiw ohydnej intrydze, uknutej na ioh 

przez ozynowników Niemców. W pro- 
®°*e powiedziano: „Istnieje wprawdzie w na- 

8eyin kraju kierunek skrajny, lecz bynajmniej 
,le .miejsoowy, jeno ten sam, oo w calem pań- 

8tWie, Gdyby władze z początku nie byłybez- 
n*yune, nie powstałyby rozruchy, a gdy jui 
one wybnohły, trzeba je było według słnazno- 
■oi traktować jako ruch agrarny, wytworzony 
Przez ohąć obraohowania sią ludu z tymi nie- 
baieokimi obywatelami, którzy zasłynęli z nie­
możliwości dla łotyskiego gminu. Skończyłoby 
8lS na spaleniu kilku folwarków. Tymozasem 
°*ynownioy Niemcy odrazu krzyknęli, śe chło­
pi zbuntowali sią przeoiw państwa. Wojsko 
0(łdano pod rozkazy Niemoów: von-Sieversa, 
von-Stema, von-Kotzebuego i tym podobnych 
Juejsoowyoh baronów w rosyjskiej słuśbie.

sobie wyobrazić, jak oni postępowali! 
Wieszano ludzi bez sądn, rozstrzeliwano bez 
^ b o ru  wszystkich, nawet dzieci. " Aby zaś u- 
8prawiedliwić tą bnńską metodą uspokojania 
8rajn, wydęto proste ohłopskie zaburzenia do 
P°*ornyoh rozmiarów rewolncyi przeciwko oa- 
r°Wi i państwu8.
, Ohoiano to samo zrobić na Litwie i Bia- 
0thsi. Tam drobne ozynownictwo wmawiało w

lud, śe bądzie nowy podział ziemi — róśny w 
róśnyoh okolioaob, stosownie do tego, jak sam 
lud zaznaozy ~ swe zapatrywania, bo juioi oar 
nie wie, ozego ohłopom potrzeba w każdym po­
wiecie. Oczywiście wiąo zaraz powstał ferment 
Ziemianie natychmiast postanowili zapobiedz 
możliwemu nieszoząśoiu. Przy pomocy powia- 
towyoh marszałków szlaohty, którzy w tych 
stronach są mianowani przez rząd' z pomiędzy 
Bosyan, uzyskano pozwolenie na zjazdy. ' Pod­
czas nioh chłopi szczerze oznajmili, śe uczono 
ioh, jako ziemia jest boska, wiąo kto ją sobie 
zagarnie, a potrafi utrzymać, ten ją będzie mial. 
Na szoząśoie, lud litewski i białoruski jest roz­
ważny, wiąo nie poszedł za przykładem Łoty- 
szów, ale w Inflantach gdzie Łotyszów dużo, 
zwłaszcza w powiataoh rzeżyokim, luoyńskim i 
siebieekim, były rabunki i pożogi.

Tak tedy, zamieszki — to pierwsza prze­
szkoda do zwołania „dumy8. Drngą jest kwe- 
stya zabezpieczenia praw i interesów mniejszo­
ści rosyjskiej. Ciekawa to kwesty a! Znany jest 
system wyborczy, uwzględniający konstytucyj­
ne prawa wszelkioh narodowych lnb społe­
cznych mniejseośoi, — koniecznie wszystkioh, 
bo inaczej bądzie ozemś monstruałnem. Otóż 
ozynowniotwo wzięło teraz nazwą tego systemu 
i tworzy dziwoląg. Na prośbą popów w Chełm- 
szozyśnie rząd rosyjski już przyznał prawosła­
wnym w guberniach lubelskiej i radomskiej 
prawo wyboru osobnego, prawosławnego posła 
do „damy8. Ma on byó koniecznie prawosła­
wny, konieoznie Rosyanin, a za to ogół ludnośoi 
tyob gnbernij wybierze o jednego posła mniej. 
Tak rosyjskiej mniejszości dano reprezentanta. 
Wnet zapragnęli tego samego Rosyanie wszę­
dzie indziej na kresach. Naprzykład ozynown 
cy warszawscy, których razem z policyantami 
i woźnymi jest podobno db ozterdziestu tysięcy, 
oboą dla siebie jednego posła. Jakżeby rząd 
nie uwzględnił takiego życzenia 1 Wszakże w 
ten sposób łatwo pozbyć sią z dumy wszyst­
kioh grap narodowyoh nierosyjskiob. Ale oozy- 
wiśoie ani mowy o tem nie ma, aby uwzglę­
dniono prawa polskiob mniejszośoi w Kijowie, 
Odesie, na Podolu, Wołyniu i t. d., obooiaż one 
są obywatelskie, nie zaś ozynownioze, i ohooiaż 
są liczniejsze od ozynowniozyob w Warszawie, 
Tyflisie, Rydze.

Komisye petersburskie zaatanawiają sią te 
raz nad sposobami zabezpieczenia praw owyob 
rosyjskiob mniejszośoi. Zapewne wiąo statut 
wyoorozy bądzie jeszcze raz zmieniony, wsku­
tek zaś tego rząd zuowu na jakiś czas odroczy 
wybory. Tak może sią oiągnąó w nieskończo­
ność i może wywołać nową rewoluoyą.

Usposobienie na Węgrzech*
Zerwanie rokowań Korony z koalioyą 

sprawiło najgorsze wrażenie w oałyoh Wę­
grzech. Zupełny zastój, trwająoy jnż dwa lata, 
fatalnie wpłynął na stan wszystkich publi- 
oznyob urządzeń. Brak konserwaoyi dróg, mo­
stów, kanałów, gmachów pnblioznjoh daje się 
wszystkim odozuwaó. Kredyt tak podrożał, że 
za krótko - terminowe pożyczki trzeba płaoić 
10, nawet 12 procent. Cena dzierżawna ziemi 
spadła do 10-oiu koron za morg. Nie ma ża­
dnych dostaw rządowyoh, wiąo liozna klasa 
przedsiębiorców nie ma z ozego żyó. Słowem 
ekonom iczne stosunki są okropne, a nielepsze 
prawne, ponieważ urzędnicy komitatowi straj­
kują z nakazu koalioyi. Spodziewano sią, że 
teraz nareszcie zatarg sią skończy, wiąo kiedy 
przyszedł zawód, ludność sią oburzyła. Jedeu 
■ wybitnyoh wojskowych ogłosił w wiedeń­
skich dziennikaoh swoje spostrzeżenia. Pisze 
on: „Dawniej koalioya głosiła: „Musimy zwy- 
eiężyór Teraz zaś łamie sobie głową nad mę- 
oząeą zagadką : „Co wy myśleć, aby przeoież 
można było dojść do porozumienia bez zupeł­
nego fiaska ?" Ja też nie uważam sytuaoyi za 
beznadziejną. Jestem przekonany, że np. hr. 
Andrassy wyjechał z Wiednia nie rozgoryczo­
ny, lecz tylko rozozarowany. Oni w koalioyi 
uważali sią za niezwyoiążonyoh! Niezaprzeoze-

nie, zatarg śle oddziaływa na monarchią. Nie 
mamy n nowych 1 armat, w ogóle zbrojnoić sią 
nie zwiększa, roboty marynarskie ledwie żółwim 
posuwają sią krokiem — wszystko to jest samo 
przez sią niebezpieozne, ale dla monarobii po­
wstałoby jeszcze i większe i już staie niebez­
pieczeństwo, gdyby w zakresie militarnym u- 
ozyniono ohoóby o włos więoej dla koalioyi 
węgierskiej, niż Korona już jej przyznała. 
Wojskowy zarząd gorąoo pragnie załatwienia 
zatargu, aby mógł już nareszoie otrzymać re­
krutów i te kredyty, które dawno mu uohwa­
lono, leoz jsseoze nie wyasygnowano.’ Kiedy 
wiąo mu poleciła Korona zbadać, 1 oo można 
bez szkody dla zbrojnośoi zrobić dla Wągrów, 
poszedł do ostatniego trasu możliwośoi. Wszel­
kie dalsze ustępstwa bardziej zaohwiałyby byt 
monarchii, aniżeli rewoluoyą. Porozumienie 
stanie sią możliwe odrazn, skoro tylko koali­
oya otwaroie przyzna się przed narodem, na 
jakim ona stoi grunoie: ozy na stworzonym w 
r. 1848-ym, ozy też na tym drogim, który po­
wstał w 1867-ym? Wówozas wszystkim otwo­
rzą się oozy".

Oto jedno zdanie o sytuaoyi, a teraz przy­
toczymy drugie, wyrażone przez hr Appo- 
nyi’ego w liśoie do włoskiego księoia Soipio 
Borghese, a ogłoszone przez dziennik Spettatore. 
„Stanęliśmy na punkcie rozstrzygającym — 
pisze hrabia węgierski — i teraz stanowoze 
rozwikłanie w jakimkolwiek kierunku jest nie­
uniknione. Co sią tyozy naszej wałki, to pro­
wadzimy ją jedynie w obronie narodowej nie­
zależności od zamaohów monarobioznyob, dążą- 
oyob do rozszerzenia władzy. Jest to walka ma- 
dy ars twa o jego bistoryozne i narodowe pra­
wa, jest to praca aad zabezpieczeniem narodo­
wego żyoia, które jest-że możliwe bez narodo­
wego wojska? Jest to wreszoie walka z wie- 
oznem, niepoprawnem dążeniem do zdegrado­
wania Uaszego kraju na stopień zwykłej an- 
stryaokiej prowinoyi, posiadająoej trochę wię- 
oej, lub troohę mniej samorządu. Władza mo- 
narohiozna, która dotąd już nieraz naruszała 
konstytuoyą, troskliwie zasłania sią teraz ma­
ską konstytucyjną. Zbliża sią jednak obwiła, w 
której ta władza bądzie zmuszona liozyć sią z 
samowiedzą narodu, albo też zrznoi maską i 
pokaże swe despotyozne oblioze. W tym dru­
gim wypadku nastanie absolutyzm. Jeżeli wła­
dza monarobiozna w porą sią spostrzeże i po­
cznie sią liczyć ■ narodem, wszystko jeszoze da 
sią uratować, w przeciwnym zaś razie uczyni 
krok niemożliwy do naprawienia, a wówczas 
monaronia austro-wągierska prosto podąży ku 
swemu końoowi8.

Otóż jeżeli tak, jak Apponyi, myśli oała 
koalioya, to można podziwiać jej zdumiewające 
zaślepienie, można sią zastanawiać nad jej cie­
kawym obłędem politycznym, ale nie można 
sią spodziewać porozumienia. Wiąo tei naprzy­
kład Kossuth podobno woale r.a nie nie liszy. 
Zapewniają peszteńskie dzienniki, że on za 
przykładem swego ojoa wybiera sią już na 
emigraoyą, aby z zewnątrz podkopywać pań­
stwo, — tylko że jego ojoieo liczył na maso­
nów i rewoluoyonistow włoskiob, a syn zamie­
rza oprzeć swe nadzieje na — ludach bałkań- 
■kiohl Tu także obłęd.

Leoz jeżeli Kossuth i Apponyi umywają 
ręoe, to właśoiwie znaczy, że sią zrzekają wzy­
wania narodu do ozynnej rewoluoyi, leoz mil- 
oząoo zezwolą mu wykonać odwrót. Może on 
już sią zaczyna, bo oto prasa koalioyjna za­
prasza Banffy*ego, aby «ię wysunął na czoło. 
Banflfy na ozele —- to rezygnaoya z żądań mi- 
iitaruyoh, a silna dążność do ekonomiotnej 
odrębności.

K orespondency e.
Wiedeń 7 lutego.

ONietdrowa spekulacja budotclana tc Wiedniu■ — 
Udtial *  niej prowincjonalnych kas oseeefdnoici. 
— Wielkie katolickie zgromadzenie ludowe w 

ratuszu.)
(y). Niebywały rnob budowlany w Wie­

dniu, trwająoy od paru lat, a poomytywany
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przez niektórych 1 jako objaw wieloe dodatni, 
zaozyna bndzić poważne obawy wśród lndzi 
trzeźwo patrząoych na rzeozy i zdająoyoh 
sobie jasno sprawą z właśoiwyoh powodów te­
go ruohu. Jakoż coraz liozn ej odzywają 'nią 
głosy, przepowiadające, że ten okres "„gospo­
darczego rozkwitu" Wiednia, może bardzo 
smntno się skońoeyć, 'bo wielkim kraohem re- 
alnośoiowym.' Wprav dzie ~ przeciętny przyrost 
ludnośoi r Wiednia1 wynosi około 80.000 osób 
rooznie, ale z drugiej strony nowyoh 1 domów 
powstaje oo roku tyle, jak gdyby ów przy­
rost ludnośoi był trzy lub oztery razy większy. 
W roku ubiegłym np. wybudowano tu prawie 
sześóset kamienic. Ze ten gorączkowy rnob 
budowlany nie odpowiada woale istotnym po­
trzebom ludności , o tem świadozy najlepiej 
niesłyohanie wielka liczba mieszkań próżno 
stojąoycb. 1 W niektórych dzielnioaoh 1 można 
powiedzieć, że nie domy, ale oałe ulice są do 
wynajęoia, a mimo to Bpekuianoi dalej badają. 
Uderzaj ąoą jest przy tem ta okoliozność, że po­
mimo tak szalonego raohu budowlanego i po­
mimo, że taka masa pomieszkać stoi próżno, 
oeny mieszkań woale nie spadają. Na pozór 
wydaje sią to zagadką trudną do rozwiązania, 
boć jbrzeoie logika mówi, że jeżeli podaż po­
mieszkać jest tak olbrzymia, a popyt o nie 
stosunkowo nieznaczny, w takim razie wła- 
śoioiel nowowybudowanego domu powinien ob­
niżyć ozynsz, aby przecie mieć z niego bodaj 
jaki taki dochód. Tymozasem kto zna właśoi- 
we sprężyny obeonej gorąozki budowlanej w 
Wiedniu, ten zrozumie, dla ozego właśoioiele 
nowych domów żądają za mieszkania w nioh 
ozynBzów wysokich, ohooiaż wiedzą, że nikt im 
ich nie zapłaoi. Oto są oni poniekąd niewol­
nikami rozmaityob prowmoyonalnyoh kas osaczę- 
dnośoi, które udzieliły im pożyozek hipote- 
oznyob na podstawie wysokiob fasyi czynszo­
wych i wypowiedziałyby1 im kredyt w razie, 
gdyby oni wynajęli mieszkania poniżej fasyo- 
nowanego ozynszu. Te prowinoyonalne kasy 
oszoządnośoi są' wyłącznemi sprawczyniami o- 
beonej gorąozki budowlanej w Wiedniu, gdyż 
udzielają na realnośoi tutejsze tak wysokiob 
pożyozek, jakiohby nie ndzieliła żadna z wie­
deńskich instytuoyi finansowych. Bywają wy­
padki, że pożyozka, udzielona przez taką pro- 
winoyonalną kasą oszoządnośoi, jest tak wyso­
ką, że wystarcza nietylko na pokryoie ko­
sztów budowy domu, ale nawet, jeżeli już 
nie w oałośoi, to bodaj w znacznej oząśoi na 
pokryoie kosztów nabycia gruntu pod budo­
wą, — spekulant : budowlany" zatem nie ry­
zykuje właśoiwie ani grosza własnyoh fundu­
szów. Obodzą głuche wieści, że za wyrobienie 
tak wysokioh pożyozek płacą właśoioiele no­
wyoh domów faktorom prowizyę," wynoszącą 
przynajmniej 6% całej pożyczki, i że tą pro- 
wizyą musi faktor podzielić sią z rozmaity­
mi prowinoyonalnymi dygnitarzami, mającymi 
wpływ na wymiar pożyozek. Jak dłngo je­
szoze i da sią podtrzymać tego rodzaju nie­
zdrowa spekulaoya — to przewidzieć sią nie 
da, wszelako nie ulega wątpliwości, ie ozem 
dłużej ona potrwa, tem fatalniejsze będą jej 
następstwa.

W  wielkiem podwórzu tutejszego ratu­
sza odbyło sią wozoraj olbrzymie zgroma­
dzenie indowe, zwołane przez katoliokie sto­
warzyszenia ludowe, oelem założenia prote­
stu przeoiw zamachom wrogów Kośoioła na 
instytnoye i katoliokie, a zwłaszcza przeoiw 
robocie masonów, zmierzającej do zaprowa­
dzenia w Austryi rozwodów i zupełnego wy­
rugowania * religii ze szkół. Na zgromadzenie 
to przybyły , tak wielkie tłumy, że olbrzy­
mi dziedzinieo ratuszowy nie mógł ioh po- 
mieśoió, dlatego też mnóstwo osób zajęło 
miejsoe w korytarzaoh lnb nawet na nlioy. 
Obradem przewodniozył baron Wittinghoff* 
Sohell i w przemówieniu, którem zagaił zebra­
nie, podniósł, że ponieważ stosunki w Austryi 
tak j sią ■ zmieniły, iż rządy nie mają już 
odwagi jawnie stanąć w obronie katolioyzmu, 
przeto katolioy muszą myśleć o samoobronie. 
O konieoznośoi samoobrony mówił także hra­

bia TranttmansdorflFj wskazując na to, że ko­
nieczna jest ona ze wzglądu na dobro 
przyszłych pokoleń. Badny miejski Knnachak 
referował o usiłowaniach sekty masońskiej 
pragnąoej „uszczęśliwić" Austryą ustaw^ o 
rozwodach i dążąoej do tego, aby 'małżeń­
stwo przestało być sakramentem, i bj jogo 
miejsoe ' zajął kult wolnej miłośoi. D j rektor 
zaś seminaryum nauozyoielskiego Kemetter na­
piętnował należyoie maohinaoye masońskiego 
■towarzyszenia „Freie 8ohule“, na ozele któ­
rego stoi hofrat bar ‘ Hook z Trybunału ad­
ministracyjnego, a które ' wzięło sobie za za­
danie wyrugować ze szkół krucyfiksy, ' mo­
dlitwy szkolne, 1 nauką religfi, wszelkie na­
bożeństwa i praktyki religijne, słowem uozy- 
nio szkołę w Austryi oo się zowie bezwyzna* 
niową. Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie 
rezolucyą, protestującą przeciw tej niegodzi­
wej robooie masonów i wzywająca rząd, aby 
oei rwłooznie usunął wszystkie! urzędników 
państwowyob, 1 którzy stoją w związku z lo­
żami ' masońsaiemi, albo też z polityoznemi 
stronnictwami, propagująoemi rewoluoyą. — 
Uohwalono też wystosować odezwą do wszyst­
kioh katolików w państwie, aby przy wszel­
kioh wyboraoh zwalczali kandydatów maso- 
neryi, a popierali takich, o któryob można 
mieó nadzieją, iż bronić będą interesów ka- 
toliokioh.

Kada państwa.
Wiadeń. Izba posłów załatwiła wczoraj 

oałą ustawą o ubezpieozeniu urzędników pry- 
watnyub w drugiem czytaniu,

Wniosek przekazania - komisy i rezolnoyi 
Steina, wzywająoej rząd, aby przy wydawaniu 
wykonawozyob rozporządzeń dla nowej tej in­
stytuoyi przyjął język niemiecki jako urzędo­
wy, odrzucono 122 głosami przeoiw 104, (Okla­
ski na prawioy). T

Podozas głosowania przyszło do żywej 
wymiany słów między sooyalistami a wszeoh- 
niemoami, którzy wystąpili przeoiw sooyalistom 
za to, że nie głosowali za rezolnoyą. Posłowie 
ozesoy awróoili się w bardzo stanowozy sposób 
przeoiw wioeprezydentowi Kaiserowi z zarzu­
tem, że nie dzwonił przed rozpoozęoiem głoso­
wania nad tą rezoluoyą, jak zwykle przed gło­
sowaniem ozyni, z to wskutek zamiaru prze­
forsowania rezolnoyi. W , końou posiedzenia 
zwrócono się ponownie do przewodniczącego 
Izby z zapytaniem w tej mierze, na oo dr. 
Kaiser odpowiedział, że postąpił w tym wy­
padku tak samo, jak zawsze czyni.

Minister spraw wewnętrznych B y 1 a n d t 
B h e i d t odpowiedział na interpel&oyę w spra­
wie odebrania magistratowi tryesteńskiemu 
spraw poruozonego zakresu działania, mianowi- 
oie oiwiadozył, że wobec odziała wielu urzę­
dników miejskich w demonstraoyaoh antipań- 
stwowyob, zwłaszoza wobeo wmiąszania nie K tó ­
rych urzędników w znaną aferą bomb, oraz ze 
wzglądu na panująoe wśród tyob urzędników 
usposobienie, musiał rząd skorzystaó z prawa 
wydelegowania radzoy namiestnictwa do pełnie­
nia fnnknyj poraozonego zakresu działania.

Nie jest to yotum nieufności dla bnrmi 
strza, ani też rozporządzenie to nie jest 1 wy­
mierzone przeoiw miastu Tryestowi, dla któ­
rego rozwoju rząd ponosi dmie ofiary. ’

Wiedeń. Deutsch National Corr. donosi, że 
powzięta wozoraj przez niemieokioh posłów z 
Gzeoh bez wiadomośoi innyoh posłów ; niemie­
ckich i bez poprzedniej narady < w klubach, 
uohwała wywołała zdziwienie. Szozególnie od­
nosi sią to do końoowego ustępu uohwały, gdzie 
niemieocy posłowie z , Czech ogłaszają swoją 
solidarność w kwestyi reformy wyborozej, nie 
zapytawszy o zdanie swoiob Btronniotw. Było­
by o wielo słoszniejszem, ażeby tak daleko 
idąoą uchwałą poddano najpierw pod rozpa­
trzenie na posiedzeniaoh klubów, - do któryob 
niektórzy z niob należą.' Po dragie, posłowie 
niemieooy z Czeoh zajmnjąo samoistne stano­
wisko wo' eo reformy wyborozej, przesądzają
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nz s ta ry ch  u p a r g a ła o h  op a rta

opowiedział 
Jan Ogiński Kontry mówię*.

T  O  M  I - s z y .
ROZDZIAŁ I.

S i e r o t y  k r ó l e w s k i e .
°PieW^t°  8? zastąpi ? Kto zastąpi naszego orła, 
wśfA,11?8,> ojoa? — odzywały sią głosy ludu 
Woi. ^ków, ze wszystkioh ziem, powiatów,

Qie*fo tta r^wn*e 8̂ Q% ręką <io władania tą 
od Tin?1'  gromadą, która zamieszkała ziemie 
tvn Ó4a Karpat, aż po brzegi Bałtyku bursz- 

^ydająoego ?
i*8*- ten mąż z tak silnie bijąoem 

nvob dla niedoli, że wszystkioh upośledzo- 
8L  , Pr*ygarnie do siebie, bez wzglądu na 
di- óń; poohodzenie i roztaoaając skrzy­
ni* arn* naci n*emi, w prawioy swojej utrzy- 
rzy nj niieoz sprawiedliwości i śmiało ude- 
tów obr,^ Pofcęśnyoh, samowładnyob potenta- 
lub 'n*: 01aśby oni nazywali sią Borkowiozami

K t mi  ?
n»ie wsz^d̂ w- 4 fcals Potę*Qy umysł, ii obej- 
®łabo jeten różnorodne interesa prowinoyi 
wjąoyob 8P°j°nyoh, niezgodnyob, rywali- 

1 Prowadząoyob skrytą z sobą walkę

i spoi je cementem jednośoi państwowej ?
Wielkopolanie zawsze z góry spoglądali 

na Małopolskie ziemie. Książęta Szląsoy, Ma­
zowieccy, Szczecińscy darli sią miądzy sobą i 
niejednokrotnie łączyli sią z Niemcami, Litwą 
lub Krzyżakami przeoiwko swoim.

Ziemie ruskie od niedawna wcielone do 
Polski, jeszoze w sobie nie poczuły pooiągu do 
zespolenia sią z Bzeoząpospolitą; dawne sym- 
patye ciągnęły je ku Busi, a obawą przerażała 
Litwa, na której tronie wielkoksiążęcym zasia­
dało w ów czas dwóch niepospolitych ludsi: 
Olgierd i Kiejstut — głowa i seroe narodn — 
rozum i mieoz.

W Polsce zeszedł do grobu ukochany król, 
ojoieo ludu, który z pomiędzy wielu władców, 
zaszozyoonyob przez bistoryą nazwą Wielkie­
go, ma niezaprzeozone do niej prawo.

Nie szukał on sławy wnabytkaob orężem, 
wystawiając na rzeż tłumy — chwała wojenna 
nie nęciła go. Polska odziedziozyła jej dosyć po 
Bolesławach i po ojcu jego, który nie żałował 
krwi swojej dla sprawy połączenia narodu w 
silną jedność.

. Poglądy Kazimierza prześcigały nietylko 
wiek, w którym żył, ale i następne.

Pragnął on zostać dobroczyńcą swojego 
ludu, równouprawniająo jego sprawy społeozne 
i religijne. Pragnął on wsławić sią jako zna­
komity administrator, gospodarz, prawodawca; 
pragnął byó rzeozywistym królem, potężnym 
władcą, patryarohą Republiki, która od dawna 

. przyswoiła sobie ten tytuł, woielająo zwolna 
I zasady republikańsko-szlaoheokie w krew swoją.

Jeieli obejrzymy się naokołu i porówna1 
my prawa, jakie wówozas istniały w Euro 
pie, ze statutem Wiślickim, nie zapłoniemy nie­
zawodnie rumieńcem wstydu — jeżeli spojrzy­
my ua administraoyą Polski, jej wspaniałe bu­
dowle, mury miast, zamki, kośoioły, »  nade- 
wszystko wzrastająoy dobrobyt ludu — to bez 
zarozumi&łośoi powiedzieć możemy, że pod 
rządami Kazimierza, Polska była ozdobą Euro­
py i podziwem sąsiadów, a jedna tylko Hiszpa­
nia pod Maurami stała obok niej.

Gospodarstwo rolne przybrało rozmiary 
imponnjąoe, okręta ładowne naszem zbożem 
pod banderą polską nawiedzały brzegi nietyl­
ko Danii, Francyi, Anglii, ale i oddalonej Hi­
szpanii.

Handel zakwitnął w całej potędze, a je­
den a kupoów krakowskich przyjmował oite- 
reob królów na uozoie u siebie tak wspaniale, 
że wątpliwość jest, ozy każdy z tyob panów 
mógłby sią zdobyć na podobną gościnność n 
siebie, bez krzywdy swoiob poddanyob.

I oto uderza grom i kraj oaly zostaje po 
grążony w żałobie, uoiśnieni ozują, żi“ im za­
braknie tej potężnej opieki, przed której ma­
jestatem wszystko sią dotąd uginało, — ptaki 
oiemnośoi zaczynają inowa swobodnie wyla­
tywać z jaskiń swoich, bo zaszło słońoe, które 
iob wzrok raziło; wampiry ozują, że będą mo­
gły znowu wysysać krew ludu,—tygrysy, lisy, 
wilkołaki w ludzkiej postaoi prostują swoje 
ozłonki i otrząsnąwszy się z bojaśni przed 
martwym olbrzymem, gotują sią do nowyeb, 
rozbojów. *

Nie uszanowano nawet testamentu szla­
chetnego króla, wszystkioh tyob, któryob ko­
chał skrzywdzono, obdaito, wydziedziozono — 
unieważniono jego wolą, jak zwykłego filistra 
i roje szerszeni wysypały sią na pole walki 
brząoząo, kłująo, gryząo sią miądzy sobą i na­
pełniając kraj oały okrzykami grozy, od któ­
ryob odwykł od dawna.

Rozpoczęły sią najazdy dworów, jak za 
dawnych czasów, krew i płomienie buohały 
dwoma strugami, podsycając sią wzajemnie.

Łatwiej jest dać narodowi dobrobyt, niż 
utrw alić w nim miłość cnoty.

Lud wkrótce uczuł żelazną ręką ciemięż 
oów swoich jednoplemiennyoh.

Teraz oudzoziemieo ze strachem udawał 
sią w podróż do Polski i prowadząo towary, 
które za ozasów starego króla swobodnie sprze­
dawał.

Ponury widok przedstawiał kraj, który 
niedawno brzmiał weselem i dostatkami impo­
nował cudzoziemcom.

Mury wprawdzie . warownych miast nie 
obaliły się jeszoze, ale na groaaob już siedzieli 
inni starostowie, którzy, oiągnąo zjski z ludu, 
używali siły im nadanej dla prywaty tylko i 
własnej korzyśoi robiąc najazdy, lub je od­
pieraj ąo.

Cała Wielkopolska wrzała wojną, możne 
rodziny darły sią miądzy sobą. — Bartosz z 
Odolanowa wiódł wojną z Władysławem Opol­
skim, a gdzie przeszły jego bandy, tam zosta­
wały tylko zgliszoza i popioły, krew ludu pły­
nęła oałemi strugami, który nie wiedział na­

wet o oo się biją pomiędzy sobą panowie.
Na Pomorzu, Borkowioze, pijani zemstą 

za śmierć Maćka, wiedząo, że w grobie już spo- 
ozywa martwa ręka tego, przed którym drżeli, 
wiedli uparte boje z generałem wielkopolskim 
Domoratem; oałe okolice Wełoza przedstawiały 
tylko gruzy.

Jan Czarnkowski, sędzia poznański, uga­
niał się ze swoimi stronnikami po posiadło­
ściach fewetybora, księoia na Starym Szozeoi- 
nie, i niszczył je bez miłosierdzia.

Hołdowni panowie , Drdzenia niszczyli i 
łupili dobra aroybiskupie.

Ziemowit Mazowiecki zagarnął Płook, Ra­
wę, Soohaozew, Wyszogród, Gostyń, nie oboąo 
złożyć hołdu Ludwikowi; a • gdy tylko umarł 
arcybiskup, Ziemowit obiegł Łowiozj którego 
bronił Dersław, kanonik gnieźnieński, synowiec 
prymasa.

Zaozynało sią w Polsce panowanie króle­
wiąt, które następnie przywarowawszy pod Ja­
giellonami, miało z oałą siłą rozpanoszyć sią za 
Sobieskiego, obezwładnić za Sasów Bzeozpospo* 
litą, a zadać jej oios śmiertelny za Stanisława 
Augusta i połouyó ją na łożu niemooy.

Któż jednak ,wtenozas ze * współozesnyoh 
mógł przewidzieć następstwa tego wzrostu kró­
lewiąt, którzy tak zdawali sią pełnymi dobryoh 
obęoi i patryotyzmu, gotowego do ofiar ze 
wseystkion swoiob ekarbów, z żyoia nawet — 
oprooz z swojej samowoli, którą nazywali „zło­
tą wolnością8.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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kwestyę, które obchodzi metyiko niemi eokioh po­
etów ■ Czech, ale r&ozej wszystkich poetów nie- 
»'* sokioh. Na ” et gdyby żądania postów nie­
mieckich z Czeoh miały byń zaspokojone, to do 
jtawiama ioh brakto tym postom mandatów. 
Dziś nie można osądzić, ozy stanowisko zajęte 
przez niemi*>olioh postów z Ozeoh wpłynie nu 
udaremnienie reformy wyborczej. W  każdym 
ra sie jednak raożliwoió tego istnieje.

Wśród niem eokioh zaś stronniotw. oprócz 
poetów, którzy są reformie wyborozej niechętni 
są takie tacy, którzy jej azozerzc pragną, a 
sprzeoiwiliby bij jej w takim tylko razie, gdy­
by Lezwaiankowo do tego Dyl* zmus.eui. Ła- 
•two węo zrozumieć, śe ci właśnie posłowi, 
którzy są przyohylni reformie wy bornzei nie 
mogą spoglądać z symp&tyą na akoyę, będąoą 
w stanie rzucić na nich podejrzenie, jakoby W 
grnnoit rzeozy nie pragnęli reformy wyborczej 
Temu zapatrywaniu kieiowniotwo stronnictw 
niomieCKioh daje’ jednomyślnie wyraz wobec 
uchwały niemieukich nosłów z Czeoh, zazna- 
ozająo, ze stano wista wz8lęJ^m projetto ranej 
reformy zająć me można, aż dopiero w chwili, 
kiedy szczegóły jej będą znane.

Wiedeń. Dr. Lueger przedłożył na wotoraj- 
szem poaieazen tn ,komitetu łech* znaną uohwa 
tę pociów mem ickioh z Czeoh Po dłuższej roz 
pmwie wyrażono jednomyślnie przekonanie, że 
obrady uchwała oo do enunoyacyi niemie- 
okioh postów z Czeoh będą możli re dopiero 
po przedłożenia przez rząd projektu reformy 
wyborczej.

Wiedeń. Klub oseski wybra] Puczka pre­
zesem, a Btran3ky’ego i Kramarza wioepre' 
—sam .

Wiedeń. Na posiedzeniu komisyi wojsko­
wej, w obaouuśoi ministra Sohónaicha, wy ora­
no referentem ustany o kontyngencie rekru­
tów posła G-iewosza 18 głosami. Na ks. Sa­
piehę padło 11 głosów P. Gniewosz rozpoczął 
dyskusyę, przemawiająo za przyjęciem przed­
łożenia.

Następnie oświadczył p. Sapieha, że Po­
lacy — jak to już piezos Koła zaznaczył w 
Izbie poselskiej — będę głosowali za kontyn­
gentem rekrutów, ponieważ w tej ohwili jpe- 
oyulnie uważają jego uoiin&ły za konieczność 
państirową, bez względu na to, kto stoi ns 
czele rządu i ozy zaakarbią sobie tem wdzię­
czność lab ie, uważają obecnie Polacy za 
niezbędne dać państwu to , co do jego 
egrystenoyi jest potrzebne. Z tem większym 
naciskiem muszą Polaoy domagać Bię, aby 
kola kieru,ąoe uwzględniły 10L postulaty na 
tem polu 1 zwł&szopn że one mają na oe u 
jedynie utrzymarie litnuśoi armii i przed­
stawiają słuszne iyo*eni. najszerszych warstw 
ludnoso'.

Najważniejszą niewątpliwie kweatyą — 
wywodził mówca — jest sprawa religijnego 
życia żołnierzy, Pomimo ,asnych postanowień 
regulai nu i najlepszych ohęoi i woli kierują­
cych kół, praktyka codzienna pozostawia w tej 
m.erze wicie do zyczenia. Na kilka zgro­
madzeniach wyborczych, w króryoh mowos 
ostatnimi czasy brał udział, 1 wielu stron 
skarżono się słus.uie na mereligtjne wyohowanie 
żołn.crzy. Zbyć wiele przestrzega się w woj­
sku litery przepisów, nie patrząo na ioh da- 
oha. Zwłaszoza nikt się nie troszozy o Ju­
cho w c potrzeby żołnierzy. Długie, ozęsto nie­
zrozumiałe kazania, nie stanowią dla ducha 
żołnierzy pokarmu; uozęszuzanie do kościoła 
w szeregach me wyetaroza Nieor żołnierzo­
wi będzie wolno uietylko jako żołnierzowi, kle 
jako członie ..owi iść do kościoła. Korpus ofi­
cerski powinienby w tej mierze w pierw­
szym rzędzie przyświecać przykładem. Nieste­
ty, tak nie jest.

Mów ca w skazuje dale na smutne pod 
względem moralnym i religijnym stosunki 
w wojahowyoh wkładach yyohowaw szych. 
Wprawdzie na ogół można mówiC o pewnym 
postępie w tym kierunku, jesc to jeanak ni- 
czem w porównaniu z postępami, jakie odzień 
ozyni przeor na propaganda. Hasło, że re- 
lig.u jest rzeczą prywatną , może odpowiadać 
socyalistyozue,, ale w każdym razie nie cesar­
skiej .rmii.

Następni, omawiał mówoa konieczność re­
formy rozporządzeń wykonawozyoh do nstawy 
wojskowej, » zwłaszoza rozs-erzeuia § 84 usta- 
wj\ powinna być mianow’O'9 ikróoona abso- 

lntna władza zastępcy wojskowego w komi- 
sywch asenternnkowyoh. Zastępooui starostw i 
władz anconomioznyoh musi być dane prawo 
apelowania do kom ijl snperarbitralnej prze­
ciw poborowi, dokonanemn przez zastępcę 
wojskowości na własną odpowiedzialność.

W  końca omawia mówca życzenia, dofcy- 
oąoe postępowania przy zaknpnie koni dla 
woj skowcoci.

Wiedeń. W komijyi prawniczej debato­
wano nad sprawą ad jutów dla ansknltantów. 
Rząd oświadczył, t-o zgadza cię na zredukowa­
nie liozby bezpłatnych aaskults ntó w ze 1)9 na 
69, przez utworzenie 60-oiu nowych ad nitów. 
Komu a przyjęła to oświadozenie rządu do 
wiaaomośoi, a z tem wszyst ciem uchwaliła żą­
dać, aby ansknltauoi ud chwili wstąpienia do 
służby sądowej pobierali pensy*!.

Najmnwe M a n ia  nad księżjteiD.
W piątek nastąpi oałkowite zaćmienie 

księżyoa, ale niestety nie będzie widzialne u 
na', tyłku na Oceanie Spukojnym. Astronomo­
wi tyoh kr iiów, w których tc zaćmienie będzie 
widzialne, jjdą jc jednak bardzo dokładnie ba­
dali głównie dlatego, żeby się przekonać ozy 
prawdziwem jest tw e dzenie, że na księżycu 
niema woale atmosfery. Z dwóch najważniej­
szych dzieł o księżycu, w ostatnim czasie ogło- 
szonyoh, jedno którego autorami są Nasmyth 
i Carpenter, odmawia księżycowi wszelkich 
śladów powłoki gazowej; drug 1, Neisona, 
pnypuszoza, że może posiadać atmosferę, któ- 
rej gęstość nie przechodź? wszakże '/Mł jęsto- 
io: atmosfery zi nskiej.

Brak atmosfery świadczy też o bra- u 
wody w stanie oiakłyn wolna bowifem od u-
o.skn atmosferycznego >ezza łoosme przei zia by 
w stan lotny i utworzyła atm sfer, pary wo­
dnej. Musiałyby się nadto hwkiedy ozwijaó 
chmury, któreby mąoi/y o*] stofó powiorzonni 
ks ężyoa, czego wszakże nie dostrz ig.my.

Brak atmosfery powoduje zupełnie odrę­
bne warunki oświetlenia, brak iwiatła rozpro- 
zonego dozwala widzieć gwiazdy tuż y pobli­

żu księżyoa; oświetlone są tylko przedmioty, 
na które bezpośrednio padają promiAnie świa­
tła, za kaudą przegrodą ciemność panuje najzu­
pełniejsza, utrze n ku. ani znnerzoh nie "ozis­
tnieją na księżyoa nieba.

Barlziej jeszcie uderza ,ąoe różnice tyozą 
się ogrzewania księżyca przez promi>ni' sło­

neczne. Dnie 1 noo^ są tam 16 razy ałnżtae, 
niż u nas, l ażdy punkt księżyoa przez oiąg n 
ssych dni 16-tu swrócony jest ku słc ‘ on, a 
przez oiąg następnyoh dni 15- ta pomroką się 
nocną zakrywa. W O-grs długiego tego dnia 
promibnie słoneczne działają na powierzchnię 
jego ustawicznie w pełnem, nieosłabionem pr.ez 
pochłanianie atmosferyczne, n*. tężeniu, gdy 
znów w ciągu równie długiej nooy powierz- 
onnia ta stygnie bezustannie, sprowadzająo o- 
ziębienie tem silniejsze, iż noonegc tego pro­
mieniowania wpływ atmosfery również nie 
powstrzymuje.

Według pojęć ludo ./yoh, księżyc nietylko 
nie nadsyła nam zgolą ciepła, ale jest owszem 
źródłem zimna, które grozi zagładą młodym, 
rozwijająoym się roślinom. Błędny ten wniosek 
ztąd tylko pochodzi, że w czasie nooy pogo­
dnych, gdy kw.ężyo przyświeć. ,, promieniowa­
nie _.ei_.j r „ powstrzymane osłoną ohmur, 
powodnje silne jej stygnięcie, cc w niektórych 
porach roku sprowadza przymrozi i nocoe. W 
każdym razie cieplikowe działanie promieni; 
przybywający oh od księżyoa, jest tak niezna­
czne, ze w ostatni oh ' ipiero ozasaoh lord 
Bossę, a zwłaszcza Langley zdołali je wyka­
zać ; pr wdopodobnie ciepło, jakie otrzymujemy 
od księżyca, i?st zaledwie l̂ot-oso częścią cie­
pła słonecznego.

To wszakże nie dozwala nam wnosić bez 
pośrednio o temperaturze, prnująoej na księ­
życa, w znaoznej bowiem ozęśoi ciepło to sta­
nów ,  promienie słoneczne, od pcwi^rzohni je­
go odbite i nieprzyozynia oe się zgoła do ej 
ogrzania. Pozostała tylko część promieni sło- 
nooznycn. Która przenika w ' wierzohnioh 
warstw księżyoa, podnoci ioh temperaturę i 
znown jako ciepło w przestrzeń jest wycyłana. 
Lord Kosse przyjął, wszystkie rodzaje pro­
mieni w jednakim stosunku są przez księżyo 
odtijane i pochłaniane i na podstawie przy­
puszczenia tego wywnioskował, że powierz­
chnia księżyoa w ci gu długiego dnia ogrze­
wać się może do 100° C., natomiast znowu w 
oz&sie dłngiei nocy księżycowej stygma równie 
eilnie i oziębia do- -200°. Tym sposooem na 
powierzohni księżyca zachodziłaby niepojęta 
dla nas różi oa od 200° do 300* między tem­
peraturą piętnaptodniowego dnia i piątnasto- 
dniowej nocy.

Lord Ro8<>e wszakże niedostatecznie u- 
względnil brak atmosfery, której roia w ogrze 
wanin ziemi ma tak przeważne znaczenie, 30 
zwłaszoaa wyjaśnił Langley.

Wiadomo, że im wyżej w atmosferę nat.z*, 
się wznosimy, temperatura opada oorac niżej, 
a z obseiwaoyi na górze Whitney r. lu81-go 
wywnioskował Langley, ze gdyby powłoka 
atmosferyozna % ziemi usuniętą była, promienie 
słoneozne mogłyby ogrzać ziemię ledwie o 40* 
ponad temperaturę bezwzlędnego zimna, czyi. 
ponad—278° O.

Doniosła ta rola atmotfery tłumaczy zię nieje- 
ano i ta; nem jej przeoiepianiem dla różnyoh rodza­
jów promieni; promienie, przybywające od słoń­
ca, przedzierają się przez nią w znacznej ozęśoi 1 
rozgrzewają powmrzohnię ziemi, dla promieni 
wszakie oiamnyoh, wysyłanych przez rozgrze­
wa' *,cą się pow'«rzohnię ziemi, pow * trze dale­
ko słabiej jest pr*.eoiepibjąoe, zatrzymuje je i 
poohłan.a, nie przepuszoi jąo w przestrzeń 
światową Atmosfera działa ta jak pokrycie 
szklane oiepiarm. Gdyby atmosfery nie było, 
ziemi i styglaDy równie łatwo, jakby Bię ogrze­
wała, w pełnym nawet blaskn słoneoznym 
powstałoby aimno Bez opieki atmosfery oiepło 
słoneczne byłoby bezskateozne. Ale tegc właśnie 
rodzaju ob awy zachodzić winny na księżycu, 
Który pozbawiony jest atmosfery, i.etylko 
przeto nocną pomroką osłonięta jego półkolu, 
ale j ta o*ąśó powiersrohni, która w potokaoh 
światła słonecznego tonie, zawsze zimną po­
zostaje.

Pogląd zaś ten upoważnia niektórych ba­
daczy do dalszego j iszczę wniosku, że Po­
wierzchnia Księżyoa mus1 byó zlodowac kła. W 
okresie dawnym, gdy księżyo był jeszcze bryłą 
siln.e rozgrzaną, woda występować na nim mo­
gła tylko w Doscaoi pary. Jauo ciało siusnnko- 
wo niewielkie, stygł on szybko, a oaraplająca 
się para wytworzyła morza, które zaolei rych­
ło zakrzepły. Pod loaowatą powłoką mórz i w 
głębi lądów pozostała eszoze znaczna ilość wo­
dy, knóra w zetknięoiu z jądrem ogrzewała się 
i przeohodziła w parę o wysokiej prężność, 
przedzierała tedy skorupę ludową, a z otwurów 
wyrywała się gwałtownie roda wrząoa, spły- 
wająo zaś na boki, tworzyła kratery. Dla bra­
ku atmotfery nie było tam wichrów, a to tłó- 
maozy postać kołową gór siiężyoowyoh. Gdy 
napór pary był silniejszy, lód pękał promieni 
sto i tworzył brózdy.

Według tego zatem poglądu, dawniejsi 
badacze księżyoa, którzy rozległym jego równi­
nom nazwę mórz nadali, nie mylili się bardzo. 
Sa to rzecr.ywiście morza, ale morza w lód za­
krzepie, pod wpływem szybkiego stygnięoia 
uniernohomionc. Przy niskiej temperaturze lód 
już się nie ulatnia, a za tem idzie, że powierzoh- 
ui1 księżyoa żadne zmiai e nie nlega. Wszyst­
ko tam już zakrzepła i martwe; są to w całun 
lodowy ujęte zwłoki planety.

Małżeństwa mieszane.
W Polsce i na Bu-i jest zwyoz *j, że w 

sajmsty obudzą zięża po kolędzie, to zni czy, 
odwiedzają swoicn parafian, i więoą im oh&sy 
i za to dostają upominki w natm sc: ta kilka 
jaj, tam kurę, ówdzie kawałek płótna, albo ja­
kąś kwotę pieniężną. Leuz duchownym niewiele 
saleiy na tych datkach; więcej zależy im na 
n tem, że się bliżej zetkną z parafianami i 
poznają ioh bliżej. A i dla parafian jest z tego 
korzyść, bo przy tej sposobnośoi zi^iz udzieli 
jednemu rady, drugiegt pocieszy w strapie­
niu, innemu udzieli zbawiennej nagany, a co 
najważniejsza, de .mi wyiłnoha katechizm u.

Oaaami zdaizyło się, że w tej samej wsi 
i w tym samym dniu ohodz'M po kolędzie zie 
ża rzym.-kat- i gr.-kat. i że się l  ra- zeszli 
v domn, gdzie było mięszane małżeństwo, tj. 

mąż Polak, a żona Rusinka, lab odwntnie 
Wtenczas obaj zięża razem poświęcili dom i 
ludzie pojmowa1; to dobrze, że wy nzja te sa­
mą reiigię, a różnią 8<ę tylko obri ądkiem.

Tak było dawniej; dziś to się zmieniło, 
bo waśnie narodowościowe wpłynęły na ate- 
zunki religijne, ozyniao przepaść między obrząd­
kami. Przykład to najlepiej wyjaśni.

V kilka dni po Trzeeh Królach przysła­
no sank i proszono, żeby zisdz przyjechać na 
wieś po kolendę. Xiądz nrzyjeohał, a gospo­
darz, znajjoy wszyztk'oh we wzi, prowat izil 
*i jdza od ohaty do ohaty, gdzie mieszkali Po­
laoy i zaprowadzi! go także, jak to czynił da­

wnym laty, do tazioj chaty, gdzie było mał­
żeństwo mięszane.

Chłop, zobaczywszy ziędza wchodzącego* 
powiedział: „Ja nie p^trzebiro ziędza pol­
skiego, bo ja mam swego ruskiego".

2viądz, sądząc, że chłopu _cdzi o datek, 
odzywa się :

-  Ja nie choę żadnego datku, ja poświęcę 
chatę bez kolenuy.

— U mnie żaden ziądz Do ski święoió nie 
będzie — odrzekł chłop.

Żona zaczęła teraz prosić męża, żeby u- 
stąpił, przedstawiająo mn, że, przeoieź ona jest 
Polki,,. Ale mąż, wie zważająo nawet na obeo- 
ność ziędza, uderzył z oe.łej siły pięścią w stół 
i krzyknął: „Cicho, babo! Moja ohata jest ru­
ska i tylko ziądz ruski będzie ją święci"

Żona jeszcze oboiała prosić męża, lecz 
z  .dz odezwał się do niej: „Dajcie spokój i 
nie dr-żnijoie męża! Bóg widzi seroe wasze i 
pobłogosławi wam, ar^ciom waszym i doby­
tków waizemu. — Niech będzie poohwalony 
Jezas Chrystus! — dodał viądz, wyszedł z 
obaty i podążył dalej i przewodnikiem.

Po odejściu ziędza ohłop oieszył się, że 
tak energioznie pozbył ż«> ziędza, looz ręka- któ­
rą w stół uderzył, bolała go, a na dragi dzień 
nawet spuchła. Gdy przez pt , dni ból w ręce 
nie ustawał, udał się ohłop do lekarza, który 
oglądnął rękę, przepisał maść i powiedział mu, 
żeby przyszedł po ki! u dniaoh, jeżeliby bóle 
nie ustały, gdyż obai »  się, że kość jest nad­
werężona i że potrzeba będzie operować.

Ohłop przestraszył się. ale. obawa jego 
była płonna. Od maśoi spuohMęoie ustąpiło, 
boi się zmniejszył, lecz długo nie mógł tą rę­
ką robić i mówił: A bo nieszozęśoie, tak sil­
nie uderzyć się w rękę'. Ludzie zaś mówią, że 
to doipuszozeuie Pana Boga na niego, bo 
wziędzr polskim nie nszanowal siugi Bożego.

Z. U.

T&tarzy na Woroniakach.
Nie wiem, ozy to j0st w jakiej księżne 

mb kronioe zapisane bo tego nigdzie me czy­
tałem; wiem to tylko z opowiadania i podaję 
tak, jak mi to opowiedziano.

Kiedy 30 lat temu przybyłem do. Złoczo­
wa, sąd obwodowy zakładał koło zamku ogród 
owocowy l kazał to mib. oe splantowaó, przy- 
ozem zasypano dół obszerny, a o tym dole 
bj ta cradyoya następująca:

Jakób Sobieski, ojciec króla Jana, miał 
wiela niewolników Tatarów, których nżywał 
przy budowie murów forteoznyoh i nasypów 
koło swego zamku w Złoczowie. Gdy połowę 
tej roboty uskuteczniono, odłożył Sobieski dal­
szą budowę na później, a Tatarów osadził na 
górze, zwanej Woroaiakl, ciągnącej się d c . po­
łudnie od Złączowa. Góra ta była porosła la­
sem, w którym w kilku miejsoaoh pcwyrębc- 
wano drzewa i tu niuieszozono owych Tata­
rów, tworaąo z nich małe odrębne osady. Stąd 
się tłómaozy, dlaczego dziś gmina ‘Woromaki 
nie tworzy jednej skąpione; wsi, leoz sbłaua 
się z kilka małyoh osad.

Osadzeni tn Tatariy pobudowali sobie 
ohaty, pozakładsu prsy nich . «ay, i t y ki .różo­
wane lasy pozamieniali w urodzajne pola: po­
robiwszy zaś znajomośoi a okolioznyn ludem, 
pozawierało wielu ■ nich małżeństwa i praco­
wali pilnie, tak, iż adawuło się, że z nich będą 
poosoiwi indzie i praco* oi poddani. — Latł 
mijały. Jakób Sobieski umarł, majątek ojcow­
ski i metosyn posiadł iyn, Jan Sobieski, a na 
Woroniakach był jpozój i porządel ; jeanak 
po latach przekonano się, że to r :ełatwo zmie­
nić naturę tatarską; do czego nawykł Tatar 
za młoda, to objawi się sawbze, jeżeli tylko 
okolicznośji bęaą po tema; a właśnie Teterom 
z Woroniak nadarzyła się taka okoliozrość.

Jan Sobieski, kiedy jeszcze me był ':ró- 
lem, przebywał ozęsto na .amkn w Złoczowie 
i tn mn raz duniesiono, że Turcy wpadli do 
kr-ju i posuwają się pod Tarnopol, niszoząo 
kraj. Soc eski natychmiast ściągną* Załogi z 
Oled . : Pomorzan, a nil przjuzuwejąo nic złe­
go, zabrał z sobą całą załogą złoozowską i wy­
ruszył przeć v nieprzy idolowi, pozostawiwszy 
tylko szornpły oddi zł w zamku ruozej do 
utrzymania porządku, nr do jego obrony.

i Skoro wieść o gi _oem niebezpieczeń­
stwie rozeszli siv w okolicy, mieszkańcy mia­
sta Złoczowa podnosili swoje majątki i koszto­
wności do zamku, a sami przygotowywali się 
do obrony miasta, gdyby mu zagrażał meprzy 
jaoiel; Tatariy zaó woroniaouy, dowiedziawszy 
się, oo zaszło, zmówili Bię prędko, postanowili 
napaść na zamek, pozbawiony obrony, słnpió 
go i ze zrabowanymi skarbami podążyć lasami 
i manowcami do Turków, przeciw którym ioh 
pan wyruszył. Z wykontmom planu trzeba 
się było śpieszyć; to też już drogiego, ozy 
trzeoiego dnia po wyruszeniu Sobieskiego nr- 
padl' w nooy na zamek, looz mała, ale doD/ze 
uzbrojona garstka załogi odparła ioh ataki. To 
jedni k rie złamało zawziętość* Tatarów; wie­
dzieli oni, że właśnie wyuzedł z zamku rozkuz, 
ażeby do zamku śpi«s*me zwozić żywność, 
któraby dla licznej załogi wyst-rozyła na ozas 
dłuższy. Wiedzieli więc, że w zatnku niema 
prowiantów, i postanowili, )blęgająo zamek, 
me dopuścić dowozu żywuośoi; spodzieweh 
się, że głód zmusi znłogę w krótkim ozasie do 
otw aro.a bramy i do wydania im skarbów, 
w z~mk.u beaącyoh.

Baobuba zawiodła Tatarów. Slngu Sobie­
skich  ̂ który otrzymał poleoenie zaopatrzenia 
zamku w żywność, zajął się tą sprawą gorli 
wie i nie m.ał ozi.su zr dnia powrócić do 
zamku; dowiedziawszy się zaśr co zaszło, do­
siadł konia i podążył za Sobieskim, którego 
dopędził za Jezierną.

Sobieski pośpiesznym marszem zbliży) się 
do Złoczowa, kiedy się go najmniej spodzie­
wano, i v oicL 'ici, w nooy otoorył oblęgsją- 
cyoh zamek, tak, że ani > den nie nszedl, a by­
ło ioh około 800.

bobieski nie mógł tyoh Tatarów zatrzy­
mań jako więźniów, boby mn «>ał ohyba całą 
załogę pozostawić, któraby ioh pilnowała i 
trzymała v  k.rbaoh posłuszeństwa; n i mógł 
po ukaraniu prsewódzoów paśoió ioh wolno, 
boby zbiegli do Turków i byli ioh przewodni 
kami w głąb kraju; n:c mógł <oh także wcie­
lić w szeregi swego woj*k* i zabrać z sobą, 
boby miał wrogów w obozu : nic pozostało nic 
nnego, jak tyiKO postąpić z nimi weółng pra­
wa wojennego.

Miał ukan tatarski po klęsoe pod Batc- 
hem skazać na ścięci' jeńców polsk^b, obroń- 
oów ojuzyzny, a Marek Sol ies.i, brat Jana,

Sołożył tam także swą głowę: to tembardziej 
an Sobieski mógł zastosować karę śmierci do 

jeńców tatarskich, rabusiów i buntowników — 
Sobieski wszystkioh skaiał na śmierć, a gdy

wyrok wykonano, nie obawiał się jnż tyoh 
Tatarów, którzy ao bunta me należuli i wyru­
szył zar\z w pole, poleciwszy w jednym WBpól- 
nym grobie ocohowaó straocnyoh.

Poza muraui zamkn wykopuno obszerny 
dół, złożone tam ciała Tatarów i ucypano wy­
soką mogiłę. Mogiła z latami zmniejszała i ię 
po wielu lataon zrównała się z ziemią, a na­
stępnie w tem miejson uł v orzyłi, się wklęsłość 
obszerna, którą obecnie zasypano i zrównano 

To podanie s&reśnłem tu nie bez oelu. 
3 ą 'udzie przewrotni, którzy cr owiadają ludowi 
tutejszemu na zebraniach i wiecach to zderze­
nie tak, ażeby u niego podkopać cześć, jaką 
*na dla króla Sobieskiego. Lud wie, że Jan 
Sobieski ufundował klasztor 00 . Bazylianów 
koło Pomorzan, drngi koło Złoczowa i że taki 
sam 1 lasztor odnowił koło Podhoizeo; to też 
i Busini z oztią wspominają król* Jam So­
bieskiego. — Ażeby tę oześó podkopać mówią 
oi agitatorzy ludowi, że Jan Sobieski rozgnie­
wał olę rau na chłopów z Woroniak i r.azał 
800 z nich zabić w jednym dniu! Ale nie mó­
wią, że oi chłopi nie byli tutejsi chłopi, ożyli 
tubyioy, leoz że to byli najezdnioy, którzy 
wpadli na Buś w celu grabieży i raban u, 
którzy ziemie rusKie niszczyli ogniem i mie­
czem; nie mówią, że to byli jeńoy wojenni, 
których osiedlono na Woroniakach, a którzy 
zbuntowali się z zaminrem złupienia zamku 
teraźniejszego swego pana i ograbienia mio- 
szozuu złoozjyskioh i którzy chcieli pod t~'yó 
bię z nieprzyjacielem na *guhę kraju. Tego 
wszystkiego nie mówią ludowi, do to nie od- 
pow da ioh niecnemu oelowi. ,

W Złoczowie d. 5 lutego 1906
Dr. Zygmunt Uranowce*.
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Z seimii pruskiego
i parlamentu niemieckiego.

Berlin. W dyskusyi nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych poseł Korfanty 
żalił się na poi.oyjne zarządzenia prz ci w pol­
skim stowarzyszeniom i zgromadzeniom polity­
cznym i oświadczył, że landraoi zmuszają wła- 
śoioieli sal do łamania kontraktów, zawartyoh 
z Polakami, urządzającymi zgromadzenia To 
postępowanie władz, ttore działają w porozu­
mieniu z ministerstwem spraw wewnętrzny oh, 
jest je wir ero pogwałceniem ustaw wobec ludno- 
śoi polskiej.

Wioeprezydent Pirause pruerywa mówoy, 
oświadoz&jąo, że takie wyrażenie jest niedo­
puszczalne..

Poseł Korfanty “ wróoil się wreszoie do 
ministra spraw wewnętrznych z -prośbą, aby 
poleuił podległym sobie władzom trzymanie się 
ustaw.

Minister spraw wewnętrznych Bethmann, 
polbmiznji|0 z Korfantym, oświadczył, że odkąd 
pozostaje w ni sędzię, otrzymał tylko 2 skargi 
z powudu se im ago narnszenia ns<iaw wobeo 
zgrom adzeń pols dcl Jedna z tyoh skarg oka­
zała się nieuzasadnioną, w drugim wypadku 
należało ,«wróc ó się pod hdresetn władi Oądo- 
wyoh. Zarzutów ogólnikowyoh mówoa rozpa­
trywać nie może, a także zarzut, jakoby naru­
szanie ustaw przez władze odbywało się za je ­
go wiedzą, jtst niesłuszny. Poleoenie, którego 
się domaga p. Korfanty, * st zbyteoznem, gdyż 
urzędnicy ber tego wiedzą, że minister nie 
je^t zwolennikiem uzyksn. Polem znjąo dalej 
z p. Korfantym, nu lister oświadczył, L& wobeo 
»arzntu mówcy, jakoby naruszano nstawy z je- 
sjo w iedzą i przyzw oleniem , brak mu wyrazu,
któryby odpowiadał godności Izby, w oelu 
skwaii kowania podobnego obwinienia.

Berlin. Na wonorajszem posiedzeniu par­
lamentu niemieckiego poseł Bernstein uzasa­
dniał wnioseŁ partyi sooyelno demokratycz nej 
o zaprowadzenie powszechnego, tajnego, równe­
go i bezpośredniego prawa głosowania, przy­
długi .ąoegc każdemn obywatelowi z akońozo- 
nym rokiem 20 bez różnicy płoi we wszystkioh 
państwach związkowyoh ao sejmów tyoh państw. 
Mówoa oświadczył, że party a jego powraoać 
będzie z tym wnioskiem dopóty, aż zostanie 
uchwalony, a roztrząsając ostatnie demonstr i 
oye sooyalno- demokratyczne w Hamburgu, 
wspomniał o rewolnoyi rosyjski , którą nastroł 
koniecznością dla narodu rosyjshiego.

Następnie począł Bernstein imieniem so- 
oyalistów liyó miasta hanseatyokie, a zwłaszoza 
Hamburg za ioh zaohowanie się poaoeas zna­
ny oh rozruchów i demonstraoyi flooyahatyoz 
nyoh na rzeoz powszechnego prawa głosowa­
nia. W odpowiedzi Bernsteinowi, zebrał głos 
Klugmann, poseł miasta Hamburga i wśród 
przerywań i ironicznych docinków ze strony 
sooyalistów, a oklasKów ze strony innjoh par­
ty] polityoznyoh, bronił miasta hanseatyokie 
od sarzutów Bernsteiną i oświadozył, że miasta 
te, dające swoim handlem sposobność do życia 
milionom ludei, ni« dopnszozą nigdy do tego, 
aby sooyaliści wzięli ioh ster w swoje ręoe. 
Gdyby kiedykolwiek sooyałiśoi pokusili się o 
to to one będi już wiedziały, ju.c się bronić od 
ioh zakusów. (Na fawaoh socjalistycznych ogro­
mna wrauwa; o i laski na innyoh ławaoh).

Hr. B impesch imieniem oentrum oświad- 
oza, żę parlament nie ma praw dyskutować o 
tem, jaką ordynaoyę wyborcza uchwali dla sie­
bie sejm prnsl i. Z tego powodu oentrum nie 
weżr e dalei udziału w dyskusy nad wnio­
skiem Bernsteina, a tylko w takim razi i mo­
głoby zająć się sprawą rozszerzenia prawa wy­
borowego do sejmu praskiego, gdyby Bada 
związkowa uchwalił* to rc.'szerzenie, a rząd 
centralny Rzeszy niemieckiej wystą >ił z odpo­
wiednim wnioskiem.

Minister Posadowsky oświadcza, że prze­
chwałka aooyalistów iż w końcr zmuszą par­
lament do rozszerzenia prawa wyborozi . de 
8ejmów w krajach związkowych jest zarówno 
jurydyozn^ jak i polityozną niedorzecznością. 
Jurydyozną, bo parlament nie ma prawa zmie­
niać ordynaoyi u ybo-o*ej Sejmów poszczegól­
nych pańsi w wol odząoyoh w skład Rzeszy, a 
polityozną dlatego, że podstawy, na których 
icoyalna demokraoya opiera swą ągitaoyę, są 
zanadto słabe, by kiedykolwiek mogła ona 
uzyskać większość w parlamencie. Gdyby je­
dnak państwo pruskie — te n  o n d o w n y  
u t w ó r  h f s t o i - y i  — wprowadziło samo so- 
oyalistów do Sejmu praskiego, to musiałby on 
powiedzieć, że tylko największe oiulęta. idą sa­
me na rzeź. (Huozne oklaski i ogromu, weso­
łość w Izbie).

Poseł Kulerski oświadcza się za wnioskiem 
sooyalnyoh demokratów.

Na tem przerwane obrady.

Lwów 8 luiego.
Oferta bezim 'snna. Wniesie ES prze* a d  

kata lwowskiego dra Kamieńskiego oiarta im uJ jm 
zawiązanego, czy też zawiązać się mającego „kon- 
soroynm" na dzierżawę neatru we Lwów.- i po­
wtarzane w prasie lwowaKiej zdanie, nac ^ler*., 
tą należy przejść do porządku dLiennego, je t  nad 
aktem pragnie niewrżnym, spowo Iowa*a redn?ioyę 
najzego pism. do zasiągnięcia w kwesty i . \ opinii 
jednego z wybitnych prawników loowskicn, który 
na pytanie nasze taką nam nadesłał odpow i ł

Chcąc odpoi.iedziec ściśle przodm.ot* r n" 
pytanie Szanownej Bedakcyi, muszę się najpierw * 
zastanowić nad tem, czem ze stanowiska praktyki 
i tecr/i jest „oferta". Owóż oferta, czyli prz- me­
czenie 'est objawem woli tego, ktc się oświadcza, 
hi chce przenieść na kogc swoje prawo, tj., iŁ mu 
chce coś dozwolio, coś dać, coś dla niego uczy­
nić, albo nzegn gwoli mego zaniechać. Takie okre­
ślenie oferty naje nam przepis §  881 kod. cyw. 
austr. Oczywiście, że przyrzeczenie, ażeby było 
zdolnem doprowadzić do zawarcia umowy, mnsi 
mioń wszelki'i znamiona prawne do ważności nmów 
ustawą wymagane, bo tylko prawnie ważne przy­
rzeczenie może przez przyjęcie dc zawarcia umowy 
doprowadzić, jeżeli zaś przyrzeczenie jest z jakich­
kolwiek przy "yn prawnie nieważnem, n. p. uczy­
niono przez małoletniego, nmyałcwo chorego, kry- 
dataryusza i t. p,, którzy umow ważnych zawierać 
nie mogą, to ten, kontr takie przyrzeczenie nczy- 
nionam zostało, nie powiuien go brać na seryo, nie 
powinien go rooważaó i nad niem się zastanawiać, Im - 
gdyby nar. et przez niego przyjętym zostało —  do 
sawarc z umowy p.awnie oLowiąznjąooj nie dopro­
wadzi. Kto chse zawneó umowę ważną, ten 
w pierw ozym izędzie musi r&stanuwió się nad 
przymiotami osoby, która mn czyni propozycyę —  
a więc rozpeznać, ozy -osoba ta jest nstawowo do 
zawarcia nmowy uzdolnioną. Ażeby nabyć tej pe­
wności, mnsi przecież ten, kto chce zawrzeć omo­
wą, znać osobę, która mu esyni propozyoyę, skoro 
zaś osoby tej nie zna wcale i ocenić nie może, 
czy ma ona usuwowe wymogi do zawarcia nrrowy 
prawnie ważnej, loć prieoit nad propozycyąw tyoh 
warunkach uczynioną zastanawiać się nie pow inien, 
bo umowy zawierają bię i osobami . bądź to fizy- 
czuemi (ludźmi), bąai też osooami prawnemi (fun- 
dacyami, korpuracyami, stowarzyszeniami ludsi; ale 
nigdy z czemś, ozeHo się nie zna wcale i nie ma 
możności rozpoznania, czyli po stronie tegc czegoś 
nachodzi zdolność prawnt do zawarcia umowy. 
Skoro więo gmin* miast. Lwowa, ; Hmś istotnie 
dziwnym, a d l .  mnie niezrozumiałym zDiegiem oko- 
lioznośoi otrzymała propozyoyę od dr. Kamieńskie­
go, iż ais wymienione, a więc z uzdolnienia pri 
wnego.do sawaicia umów wcale jej nieznane oso­
by chcą z nią zawrzeć umowę o dzierżawę teatru, 
to powinna propuzycyę taką, nie pochodzącą od 
jakiejkolwiek osoby —  boć dr. Kan ieński mc jest 
oferentem, lecz czyimś „zastępcą prawnym" —  od 
rzneić jako nie mającą wszelkich wymogów usta­
wowych do zawaroia umowy koniecznych. Jeżeli 
gmina miasta Lwowa ofert r nie uważa za akt pra­
wny, to może baaao, kto jest owem czemś, oo chce 
od gminy wziąć teatr w dzierżawę —  lecz sąazę, 
że tak poważna instytuoya prawna, jaką jest gmi­
na, nie zsohoe mijać się z faktem, iż oferta i dzier­
żawa teatru są ktami prawnemi, co do których 
obowiązująca ustawa zastosowaną być powinna.

Słyszałbm, że foki, iż ofertę tę przedioźył 
gminie adwokat, a więc osoba ustawą do zastępo­
wania stron w aprai .on sądowycł i pozasądowych 
powołana, powoduje gminę, iż bierze tę ofertę 
^heilmlenną* pod rczwzgo, Owóż skoro adwokat 
nie wymienia, czyim jest pełnomocnikiem, nie wy- 
kazaje się umocowaniem przei pewne do zawrrcia 
nmów uzdoiniono osoby mu udzielonem. nie może 
czynić propozyuyi ustawowo ważnej imieniem cze­
goś, oo mającema z nim *awiseó umowę jest wcale 
niernanem.

Gdyby tak gmina przyjęła ofertę przei di 
Kamieńskiego wniesioną a odrzuciła inne, i dr. 
Kamieński aibo wcale jej nie wymienił osób, które 
wchodzą w skład ov ego „kousorcyum" nawet 
w ohwili pcdpiu.tnia kontraktu —  albo wymienił 
jej osoby umysłowo chore, marnotrawców, mało- • 
letnich, lub związek np. Prusaków, Moskali, pytam 
się, jakby wyglądał, gmina Lwowa, która przepro­
wadziła pertraktaoye o dzierżawę te*tru narodo­
wego w takich warunkach. Niitylko więc wzgląd 
ustawowy, ale praktyczny nakazuje gminie mineta 
Lwowa, jako mstytney prawnej, poważnej, roz­
ważnej przejść do puiządku dziennego nad oferta 
bezimienną. Kto inaczej radził gminie, ten działał 
ohyba w zupełnąi nieświadomości istoty i pojęcia 
pruwnego oferty

Krajowym Inspektorem szpitali zamiano- 
wuuy został dr. Józef Łu.zczkiewicz.

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej ezka- 
tały 200 K. zapomogi na budowę rz.-kat kościoła 
w Batis tyczach (w pow. żółkiewskim), oraz 400 E. 
na budowę rz.-kat kościoła r Warzycach (w pow. 
jasielskim).

Wydalenie dwóch posłów z Koła polskiego.
Wczoraj nadeszła do Lwowa wiadomość, że w E n e  
polskiem rozwinięto żywą agitacyę za wydaleniem 
z Koła posłów Greka i Danielaka. Greka
z tego powodu, iż miał na zgromadzeniu sooyali- 
stynznem w Jarosławiu oświadczyć, że Koło pol­
skie prowadzi tylko politykę intryg, a Danielaea 
z tego powodu, że p soje do duienmków niemieckich 
korespondenoye, w których zdradza tajemnice Kola. 
Owóż obu tym pogłoskom zaprzeczają dzisiejsze 
telegramy z Wiednia. Grek miał oświadczyć pod 
słowem honoru, że czegoś podobnego me mówił 
o Kole polskiem, L.nielak zaś przyrzeka, że nigdjj 
nie będzie pisał w swych artykułach do dzienni­
ków niemieckich o t.jnych posiedzeniach Koła.

Sprawa tramwaju do Kulparkowa przy­
brała zapełnia nowy, a niespodziewany obrót. Otc 
honsoroyum właściciel] gruntów oa Bajkach i w są­
siedztwie, ugrupowane celem uzyskania kolei elek­
trycznej na linii od ulicy Leona Sapiehy do przy­
stanku kolei żelaznej w Kulparkowie, wniosło obe­
cnie zmodyukowaną prośbę, by mianowicie owe 
solej elektryczna sięgała tylko do końca ulićy 29 
Listopada, sb staoyą obok gipsami p. Franza. Mo- 
tywem tej zmiany planu jsst fal t, żi alsza trasa 
wfc: aizaó musiałaby w rejon prochowy, który za­
budowany być nie może wskutek czego trudnoby 
teł liczyć nt zaludnienie tego obszaru, a tem pa* 
men. i na rentowność linii. W  ten sposób trasa 
kolei elektrycznej byłaby krótszą o jakie 700 ire- 
trów, czyli o jedną trzecią iinii projektowane] p, ef' 
wotnie. Z  t\ prośbą łączy się także staranie, by 
gmina wobeo mniejszych kosztów budowy, zechciał® 
zniżyć też żądanie funduszu na zabezpieczenie ren­
towności, pon ewai —  wedle kulkulacyi konect- 
cyum —  rentowność kolei biegnąrej przez okolm4 
jnż zabudowane jest pewniejszą, niż kolei, ztóra 
oząL ią biegłaby przez grunta, dopiero w przys^ł0' 
ści ewentualnie zabndowaó sie mogao6.

Przadstrwlenit amatorskie. Z inicyaty*h
pań, stojących na czele nieskończenie sympatyczne#0

TP oK u* r r lr o  m O A v l n  A / 1 i ) v T r n 7 a i  Wyoiąg z analizy: M,ozk Gurgula ulega łatwo t pritwie oałkowioie strawieniu, jak io wykar-ł. próba trawienia satuosnego, pri*- której 99.86*/e uległo strâ r leniu. Mąitka
J  a U r Y K a  I l I ł J L ń l k l  G U Z j  Vt L ń C J  szczególma się nadto tem, że aa wióra wielką ilość istot ulegających strawieniu w Żołądku dtieoi nawet w tyra wieku, kiedy zdolność trawienia istol skrohiowatyoh n n ih jest

o a a . minimalną. Ilość bowiem istot skroblowatyck. —-  v , . j . . . :  — *„ii.„ łzk«k*/ iatnł ,|n“ » wndw i «nU min.mln^nb n™»DłdaiŁovoh n&isinżv biailnw
S T A N I S Ł A W  S U R G  J L  saoae i oukry, ulegną w.młonu

am. I harół doatawoa Dwora, w JorooNwfct a.auAnowiaia mąoak JD0*a.

M yik  ta wy* 
jesao

szoze i oukry, ulegną wchłonięciu nawet u niemowląt w pierw aym okrasie ioh życa
Kraków 8b maja lOOfit

mąnzoe badanej wynosi tylko 84A65*/r gdy 66.61% istot, r e lioaąo wody i soli mineralny oh, praypa^ającyoi aa istoty Ł.ałkowate, tłt
ia. Pod tym też wzglądem prśtmyśtm mąucke dla dzieci 8C. Gurgul r podobny przetwór taęnmicśuf,

łk a  ) , frararamra



PRZEGLĄD ■ dnia 9 lutego 1906. B

sługującego na poparcie 8towar«ys*enia „Dzie­
c k a  Jeana* odbędą się w dniaoh 25 i 26 lutego 

w sali Kasyna miejskiego dwa przedstawienia ama­
torskie, w których wezmą udział najlepsze siły 
lwowskiego towarzystwa. Na przedstawienia te zło- 
** się dwie jednoaktówki polskie i jedna francu­
ska, a zakończy je obraz z żywych osób, układu 
jednego * wybitnych naszych artystów - malarzy. 
Ob"- t ten przedstawiać będzie bal w pałacyku 
j t*¥i blachą*, w owej historyoznej siedzibie księcia 

Jór.ofa Poniatowskiego, który też na czele swoich 
gości, przybranych w Wopółozfc0ne kostyumy, ruszy 
przy dźwiękach poloneza, w rycerski pochód po 
sali. Przedstawienie to, przy monotonności obecne­
go karnawału, miłą będzie i pożądaną rozrywką, 
tem milszą, ie  łączy się ona z celem tak pięknym 
i tak wysoce humanitarnym.

Ze Stryja donoszą nam, że odbył się tam 
niedawno wiec rodzicielski przy nadzwyczaj licznym 
udziale publiczności. Przemawiali na nim inspektor 
szkolny Nowakowski, dyrektor szkoły Hahn, pani 
Bisehofowa, dyrektorka szkoły wydziałowej żeń­
skiej i kilku profesorów tamecznego gimnazjum. 
Profesorowie oi wystawili w przemówieniach swych 
stryjakiej młodzieży gimnazyalnej bardzo niepo­
chlebne świadectwo. Szczególnie sitarżyli się oni 
na rozpowszechnioną między młodzieżą arogancyę 
i brak uszanowania względem kobiet.

W ieo uchwalił zawiązać stowarzyszenie peda­
gogów i rodziców na wzór istniejącego we Lwowie 
nZwiązku rodzicielskiego*.

Oeputacya wdów po urzęanikaon i nauczy­
cielach, wdów, tak zwanego „starego typu*, to 
jest tych, które owdowiały przed wprowadzeniem 
^  życie nowej ustawy peneyjnej, a zatem pobie­
l ą  bardzo szczupłe pensye, była wczoraj u mini 
®fra finansów Koala. Jak z Wiednia donoszą, roz- 
m°Wa ich z ministrem, jakkolwiek krótka, była 
Pr*ecież tak dosadna, że wywołała pewną sensacyę 
Y  Izbie posłów.

Przewodnicząca deputacyi skreśliła w bardzo 
Jaskrawych słowach położenie materyalne wdów, 
na co minister odpowiedział, że żadnych wyra 
*®yoh obietnic uczynić nie może. Na to odezwała 
■*S przewodnicząca deputacyi:

— A więc Eksoelencya odmawia namV
Minister cofnął się o krok i odparł: Niczego 

odmawiam, ale sprawa musi być spokojnie 
r°*patrzoną. •

Przewodnioząoa zbliżywszy się do ministra 
Ponownie z płaczem, zawołała: „Baz przecie niech 
•kscelencya okaże dobre eeroe. Z tego dochodn n- 
^*ymnjemy tyoh, co jeszcze mniej mają, ale i bez 
tego ■a 400 gnldenów nie można żyć *

Minister wyslnohawszy tyoh słów, skłonił się
1 oddalił. '

Koncert pod protektoratem JE . X. me- 
,r°polity Szeptyckiego odbędzie się dnia 11-ego 
‘ntego b. r. w wielkiej sali „Narodnego Domu* na 
*j°ohód „Narodnej lecznicy*. W  pierwszej ozęśoi 
*°ncertn oddeklamowany zostanie przez p. Leona 
Łopatyńskiego najnowszy poemat Iwana Franki 
P- t. „Mojżesz*, niezaprzeozenie tego pisarza naj- 

ojrzalsre i najpotężniejsze dzieło poetyckie na tle 
*6*igijnem. Drnga częśó programu zapowiada współ- 
^ *ia ł p. F. Łopatyńskiej, artystki teatru miej- 
?*iego, tudzież prodnkcye chórów alumnów w kil- 

a najpiękniejszych psalmach i wreszcie pieśni te- 
,®rn bohaterskiego p. L. Łopatyńskiego, który po 
fngoletnich stndyach w tym kierunku, po raz 

Plerwszy wystąpi jako śpiewak estradowy. O ile 
0®1 tego wieczoru piękny, o tyle też program jest 
Urozmaicony i interesujący, 
p „Rzecz o śpiewie i muzyoe kościelnej*.

od takim tytułem wygłosi odczyt, w poniedziałek 
,  n.'a 12 lntego w lwowskim Instytucie muzycznym 
(ul K ilińskieg. i. 1)) o . Alfred Wróblewski T. J. 

°  ° “yt“ > *nany ze swej wysokiej wiedzy i 
“ akomity mówca —  tym 

razem będzie mówił o muzyce kościelnej, o muzy­
oe, studyom której poświęcił z oałym zapałem tak

pracy i energii. Zainteresowanie się odczy-

sfei

wiele ___
tem słynnego prelegenta jest powssechne i bardzo 
Wielkie. Początek o godzinie 71/ ,  wieczorem. Wstęp 

salę 60 halerzy na pomnik Chopina.
~  Z jazd górn ików  polskich  odbędzie się w 

rakowie między 4 a 7 października br.
odh j ^ ? P ° w ° d * « nl«  lu d ow ców . W  niedzielę 

było się w Pilznie zgromadzenie swołane w spra- 
>e reformy wyborczej, przez komitet, na czele 
. rego stał Mikołaj hr. Bej, który też zgromadzę 

hu» przewodniczył. Przybyło około 800 włośoian i 
^'eszczan, a z posłów pp. Bojko, Olszewski, Sta­
siński, X . dr. Żyguliński i p. Bujnowski Pierwszy 
Pr*emawiał X . dr. Żyguliński, który oświadczył 
8lS >a powszeohnem, bezpośredni em i tajnem pra- 
w®m wyborczem, co zaś do równości wyborów, to 
^ m ie n ił , że wielu domaga się wprowadienia sy- 
*t®mu pluralnego, ewentualnie proporcyonaln»go 

a ochrony interesów polskich na wsohodzie. 
Następnie X . dr. Zygnliński zamierzał omó- 

stosunek „centrum ludowego* do stronnictwa 
» bd°wców“ , ale priewodniozący upomniał mówcę, 

y tej sprawy nie poruszał. Znalazł też za to zu- 
P®łny poklask u pana Stapińskiego, który go przy 

°&cn zebrania pasował na ludowca.
Z  kolei przemawiali posłowie Bojko i Olszew- 
potem p. Stapiński podawał swoje najnowsze 

Pr°jekty reformy finansowej. Chciałby np., aby wio 
°»aaio mający 6 morgów, nie płacili żadnego po- 

4 *  ’ * “a to P08i*dająoy więoej gruntu po 8 złr., 
i aż do 10 złr. z morga. Ordynat zaś na Prze­
m k u , mający 400.000 złr. czystego, rocznego do­

wodu ze swyoh gruntów, powinien płacić 870.000 
*»r. rocznie podatku. Od cukru powinien byó poda­
tek zniesiony. Podatek ten przynoś* rządowi około 
oto milionów koron roosnio dochodn. Zapytany j©-
dnak przez X. Żygnlińskiego, czem zamierza p. 
StapińBki pokryć ubytek tych stu milionów koron 
1 jik ie  nowe wprowadzić podatki, nie umiał na to 

żadnej odpowiedzi. Wskutek tego rozwinęła się 
ysku8ya nad „mydleniem oczu* włościanom i sam 
• tipińaki przyznał, że na zgromadzeniach trzeba 

^eni°*a  ̂ r*kiety, aby lud pobudzić do my-

Zgromadzeni jednak nie przyjęli tej reformy 
®*®Wej p. 8tapińskiego do wiadomości, 

które kwiatków mowy p. Stapińskiego trzeba nie- 
nigtoi pt*ytoczyć: „urzędnicy, to pasożyci na orga- 

6 "połeoznem, u nas po ukończeniu szkól 
* oo P®ka się do urzędu (a po wykrzykniku: 
siei r°bió ?), niech po skończeniu szkoły orzą

» buty szyją...*.
»iuó dmi«nió należy, że chciał także przema- 
c , .0_ 8ocyaliBta Byglowski z Tamowa. Przewodni- 
wić T̂ 0aił igromadzenie, aby mo pozwolono mó- 
Uia ! . n°głośny jednak prawie okrzyk zgromadze- 

2* *imknął usta „towarzyszowi, 
resztą zgromadzenie do samego

poważne. Zakończono je odśpiewaniem:
■ P o k o i i g r o m a d z e n i e  do samego końca było 
rJesto-* * Poważne. Zakończono je odśpiewaniem: 

p oleka nie zginęła*.
IwdowoA^11'6.* biepowodzeniem skońozyły się dla 
(w p0^  A ^ieoe w Porębie Badlnej i w Łękawicy
cbł°pi 0łttarn°wskim). W  Łękawicy zgromadzeni 
k°wi |e r°  ^yrzuoali posłowi sejmowemu p. W łod- 
w r* r . T ' “ y  z ludowcami, którzy znowu ręka 

■°oyaligtami idą. Do czego zaś prowadzi

polityka socyalistów, wykazywał w roanmnem 
przemówieniu mieszozanin Szczepanik z Tamowa, 
wskazując na to, co się dzieje teraz we Francyi, 

Piękna działalność, z  Żydaczowa piszą: 
Od ozasu przybycia do naszego miasta x. kanoni­
ka Jana Dręgiewicza wzrasta z dnia na dzień 
lepszy duch między parafianami miasta Źydaczowa 
W  Czytelni oświaty ludowej prawie oo wieczora 
gwarno, gdzie złączone chóry mieszczan ćwiczą się 
w śpiewaniu kolęd i pieśni kośoielnych na każdą 
niedzielę i święto. A że członkom ohórów nie brak 
słuchu, próby więc idą raZno i podczas nąbożeń- 
stwa w kościele rozlegają się następnie prześli- 
ozne pienia. Dzięki też gorliwości i staraniom 
x. kan. Dręgiewioza odbyły się, podobnie jak w 
roku zeszłym, w początku Btycznia br. „Jasełka* 
w budynku szkolnym. Komitet składały oprócz 
x. kanonika panie ze starościną p. Magdaleną 
Skałkowską na czele. Nader pięknie przedstawio­
ny żłobek wyglądał bardzo ładnie, a śpiew kolend 
wypadł prześlicznie. Bole pastuszków odegrały 
dziewczynki, pupilki Towarzystwa Maryi, tu stale 
od września mieszkającego. Owe też panie Mate­
czki nie szczędziły trudu i odbywały z dziećmi 
próby, wskutek czego przedstawienie wypadło 
chwalebnie i przyniosło na dochód biednej dziatwy 
z Ochronki zwyi 200 K. dochodu.

Wieczór artystyczno glmnastyozny urządza 
Eolskie Towarzystwo gimnastyozne „Sokół IV* we 
Lwowie w niedzielę 11 bm. o godz 7-ej wieczo­
rem w sali gimnastycznej szaoły im. św. Antonie­
go (ul. Głowińskiego), ku uozczeniu pierwszej ro­
cznicy założenia swego gniazda.

Z  teatru. Partyę Wodana w „Walkiryaoh*. 
którą miał śpiewać p. Szymański, objął p. Konrad 
Zawiłowski, śpiewak opery nadwornej w Wiedniu, 
ulubieniec lwowskiej publiozności. „W alkirye* dane 
będą w piątek i w niedzielę w pierwszorzędne; 
obsadzie z paniami Korolewiczową i Gębarzewską, 
panami Bandrowskim, Zawiłowskim i Mossoozym 
Jako ośm W alkiryj wystąpią same solistki.

IV koncert muzyki polskiej odbędzie się 
w niedzielę 11 lutego o wpół do 5 popołudniu s 
sali Sokoła.

Program rozpocznie uwertura Elauera do u* 
pery „Leszek Biały*. Mistrz i uczeń, który prze­
szedł mistrza, znajdą się na jednym programie, 
gdyż na zakończenie odegra panna Lina Bosen- 
buachówna konoert Chopina F moll z towarzysze­
niem orkiestry. Orkiestra 15 pp- wykona nadto 
interesującą suitę tańców polskich 8. Bersona. Pie 
śni Chopina odśpiewa panna Stefa Calvaeówna, zna­
na z estrady koncertowej młoda śpiewaczka. Da­
wno już niesłyszana we Lwowie produkeya kwar­
tetu męskiego, uzupełni ciekawy program. W  skład 
ósemki śpiewaków wchodzą najdzielniejsi soliści 
„Lutni*. Dochód z koncertu przeznaczony na po­
mnik Chopina.

Bilety po 2 i 1 koronie do nabycia w Ma­
gazynie nnt B. Połonieckiego przy ul, Tańskiej.

Natrętny wielbiciel. Z  Bzymu piszą: Jaz 
wiadomo, pani Salomea Kruszelnicka śpiewa obe­
cnie w operie królewskiej w Turynie. Otóż w tyoh 
dniach słynna śpiewaozka o mało co nie padła o* 
flarą gwałtownego napadu ze strony jakiegoś za­
kochanego. Kiedy w roku zeszłym śpiewała w tea­
trze Costauzi w Bzymie, zaczęła otrzymywać listy 
z gorącemi oświadczeniami miłosnemi od pewnego 
podoficera włoskiego, który z parteru zachwycał 
się je j osobą i głosem. Listy były tak gorące, że 
p. Kruszelnicka wrzucała je  systematycznie do ko­
minka. Ale w dalszym ciągu, kiedy aspirant nie 
otrzymywał odpowiedzi, zaczął pisywać coraz gwał­
towniej, prosząc o rendez-vous i podmalowując 
listy trnpiemi główkami i sztyletami. Z  wyjazdem 
p. Krnszelnickiej ustały naturalnie listy z pło­
miennymi oświadczeniami. W  tych dniach jednak 
podoficer przybył do Turynu, wyczytawszy w 
dziennikach, że jego bogini tam śpiewa i próbował 
wejść do jej pokoju w hotelu, aby złożyć swoje 
hołdy. Diva przywołała służbę w hotelu Europej­
skim i kazała go wytransportowaó. Niedośó na 
tem : otrzymała znów list z afektami i pogróżkami 
z nadmienieniem, że zapaleniec czekać będzie na 
nią przy wejściu do teatru. Skutkiem tego arty­
stka odniosła się do policyi, która młodego sza­
leńca aresztowała przy wejściu do teatru Begio i 
po udzieleniu mu ostateoznego upomnienia wypra­
wiła z powrotem do Bzymu.

Humor Mozarta. Ciężkiem było żyoie Mo­
zarta — jak to pisaliśmy wczoraj —  ale genialny 
ten człowiek humoru nie tracił. Świadczy o tem 
pozostała koreepondenoya z przyjaciółmi, oraz z ba­
ronową von Waldstadten, która mu ułatwiła poślu­
bienie ukochanej Konstancyi.

Między innemi pisie do n ie j:
„Najdroższa, najlepsza, najsłodsza, pozłacana, 

posrebrzana, pocukrzona, nieoceniona, szanowna 
pani baronowo! Mogę śmiało powiedzieć, że jestem 
najszozęśliwszym i najnieszczęśliwszym z ludzi. Nie­
szczęśliwym —  od chwili, gdy na baln ujrzałem 
panią tak ślicznie ufryzowaną, że straciłem głowę 
i serce. Uśmiecha się pani, czytając? W ięc jestem 
szczęśliwy 1 Ale któż to mnie uderza po ramieniu! 
Biada mi, biada — moja żona. Cóż począć? Muszę 
ją  chwalić i wmawiać w siebie, że mówię prawdę*. 

W  dopisku:
„Moja żona, która jest aniołem, nie kobietą, 

dla której ja  jestem wzorem mężów, całuje rąozki 
pani. Pozostajemy oboje, jako wierni Jej wasale.

Moaart magnMs, corpore panme et Con- 
stantia omniutn urorum pulckerrima et pru 
dentis8ima.
(„Mozart wielki, eialem mały i Konetanoya 

najlepsza z żon i najroztropniejsza*).
W  swojej Konstanoyi znalaał nietylko do­

brą, miłą i oddaną sobie żonę, lecz wesołego to­
warzysza. Kochał ją też serdecznie, w listach ob- 
sypuje ją czułemi nazwami: „łte&sfeś, btsten Weib- 
chenu, „Uerten8weibcke»*. W  jednym z listów, 
czulszym jeszcze od innych, dodaje na zakończenie: 

„To, com napisał, jest może bardzo głupie — 
dla świata, ale dla nas, którzy się tak bardzo ko­
chamy, głupiem wcale nie jest*.

Mozart miewał dowcipne i trafne odpowiedzi. 
Pewnego razu przedstawiono mu dwunastoletniego 
chłopczyka, który już ładnie grał na fortepianie.

—  Panie kapelmistrzu — zapytał go chłopczyk 
—  chciałbym komponować. Może mi pan powie, 
jak się do tego zabrać ?

—  Poczekaj z tem jeszeze, mój mały przyja- 
oielu —  odparł Mozart,

—  A  pan przecież zaczął wcześniej odemnie?
— Tak, ale nikogo nie pytałem, jak się do te­

go brać. Jeżeli kto może komponować, to eiada i 
pisze.

Temperatura dnia 6 lntego o godz. 7mej: 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 1, we Lwo­
wie— 1, w Tarnopolu — 1, w Czemiowcaoh —  1, 
w Wiedniu — 1, -w Salćburgu — 7, w Gracu — 1,
W Pradze — 1, w Tryeśoie -{-2, w Abbazyi —j—2,
w Baguzie -(-6, w Budapeszcie -j-2, w Berli­
nie — 1, w Hamburgu —j—1, w Monachium —  8, 
w Zurychu — 4, w Genewie — 8, w Lugano —j-1, 
w Anglii -{-4, w Paryżu — 2, w Biarritz — 1,
w Nizzy -(-1, w północnych Włoszech O,
we Florencyi —|-S, w Bzymie -j-5, w Neapolu

-j-5, w Palermo -(-8, w Madrycie -j-2, w Sztok­
holmie — 4, w Petersburgu — 6, w Wilnie — 6, 
w Warszawie — 2, w Moskwie — 6, w Kijowie 
— 2, w Odessie -j-8, w 8erajewie —  2, w Belgra­
dzie— 1, w Bukareszcie— 1, w Sofii —  2, w Kon­
stantynopolu -j-7, w Atenach -j-13 (Temperatura 
według Celsiusza). ** - *

Zmarli. W Załuz«, „  D-uujklu., a . Jó­
zef Płoszewski, gr.-kat. proboszcz-jubilat, w 82 r. 
życia, a 67-ym kapłaństwa. — W  Tarnowie Alfred 
Buciński, radzoa szkolny i emer. profesor semina- 
ryum nauczycielskiego, v  78 roku życia. —  Dawid 
Posner, były dyrektor filii austryackiego Zakładu 
kredytowego handlowo-przemysłowego we Lwowie, 
umarł w Wiedniu w 67 roku iyoia na cukrzycę. 
Zmarły stał mniej więcej przez lat 80 na czele tej 
filii we Lwowie i jak utrzymują wszyscy, którzy 
z nią mieli styoznośó, odnosił się zawsze bardzo 
życzliwie do wszystkioh spraw krajowych. Zmarł 
w stanie bezżennym, pozostawił matkę staruszkę, 
mieszkającą w Brodach, i bratanka, słuchacza uni­
wersytetu w Wiedniu, któremu zapisał znaczny 
swój majątek. ,

Stan pow ietrze. T, o ę i. rs.no +  1 R . ”  po'. 
+  1 B, Bar. 760. Spada. Śnieżyca.

Ostatni raz. —  Gzy pan mi nareszcie za­
płaci mój rachunek? Pytam pana po raz ostatni 1 

—  Jak to dobrze, że już więcej tych głupich 
zapytań słuchać nie będę.

Żona adwoKata. Gdwie siedziałeś wczoraj 
do drugiej w nocy ? Chcę wiedzieć prawdę I Pa­
miętaj, śe nie stoisz tn przed sędzią, ani przed 
prokuratorem I

Widowiska i koncerty,
Repertuar taątru miejskiego. Dziś: „Cierp- 

ki owoc,* komedya Robert*. Bracco —  w piątek 
„Walkirye,* opera Wagnera.

Filharmonia lwowska. We wtorek ama zo 
lutego wielki konoert słynnego skrzypka Frydery­
ka Kreislera.

W Colosaeum spęds. się wieozory mile i 
przyjemnie. Trupa polska pod reiyseryą p. L. Mro- 
zowicza odznacza się szozerym humorem. Obecnie 
grana jednoaktówka „Pokój do wynajęcia* weso­
łością przechodzi wszelkie inne utwory tego ro­
dzaju. Niezrównany „Fiołek*, p. Mrozowiez, aktor 
prowincyonalny, w każdym ruchu i geśoie przepy­
szny, rozbawia i młodych i staryoh. Darzą go też 
wszyscy burzliwem brawem. Pan Bawies, p. 
NynkowBki i p. Nynkowska grają znakomicie 
i zmuszają widza do entuzyastycznych oklasków. 
Dalej budzi jazda n» rowerach braci Jakoblew w 
widzu podziw a zarazem i zgrozę przed szaloną 
odwagą i zgrabnością wzbudza. W  koszu, formatu 
cylindrowego, w pozycyi, nie prawie, ale zupełnie 
poziomej, wyprawiają harce, gdzie lada obsunięoie 
się, zawadzenie, spowodować może „karambol*, 
potłuczenie, a nawet kalectwo. Wyśmienita tresura 
psów, a zwłaszcza małpy, z powagą siedzące na 
psach, jak mali „dżokeje*, rozśmieszają publikę, 
a przeważnie tę ^milusińską* aż do łez. Reszta 
numerów programu bez zarzutu.
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Kursa przygotow aw cze
do egzaminu upraw, do złużby jednorocznej wojzkowej

„Intelligenzprafung"
rozpoczynają eią dnia 1-go marca b. r. w o. k. rząd. 
konoz*. Zakładzie wojskowo-naukowym 8i- Dobro­

wolskiego 
Lwów, ul. Podlewskiego I. 9.

tu aprobowanych na jed. ochot, i kadetów. 
Wpisy już otwarte. Programy gratis i franko.

(Jztjść ekonomiczna.
Wiedeń 6 lutego. 

(Z.) I daiś znajdowała się giełda jeszoze 
w całośoi pod wrażeniem rozbioia się układów 
z koalioyą węgierską. Spadek kursów robił 
dziś dalsze postępy; węgierskie kredyty spadły 
znów o 5 koron, a dotkliwym był także spa­
dek kursu innyoh węgierskich akoyi banko­
wych i przemysłowych. Czteroprooentowa ren­
ta węgierska spadła już poniżej 96.

W  południe zatrzymał się chwilowo ten 
prąd zniżkowy, gdyż * Budapesztu nadoho- 
dziły dosyć znaozne zlecenia zaknpna papie­
rów, bądś oo bądi jednak ostateczne zamknię­
cie kursów wykazuje w porównaniu z wozo- 
rajszem zamknięciem na oałej linii zniżką.

Bukowania o traktat handlowy z Szwaj- 
oaryą, które przerwano z powodu zbyt wygó­
rowanych żądań, stawiany oh przez pełnomo­
cników szwajoarskioh, zostaną tymi dniami na 
nowo podjęte.

Dwie anstryaokie fabryki wagonów otrzy­
mały dosyć znaozne zamówienie dla kolei ru- 
muńskioh. Mianowioie fabryka Binghoffera w 
Smiohowie, tudzież fabryka Ńesseldorfska otrzy­
mały każda zamówienie na 242 krytych wa­
gonów towarowyoh. Próoz tego zamówił za­
rząd kolei rumnńskioh tysiąc wagonów w fa- 
brykaoh belgijskioh, a 484 wagonów w fabry­
kach niemieckich.

Z powodu wybuohu strejkn palaczy na 
okrętaoh „Lloyda* przerwano rokowania, jakie 
toczyły się między rządem a pełnomocnikami 
tego przedsiębiorstwa w sprawie podwyższenia 
subwencyi państwowej. Rząd oświadcza, że do­
póki trwa strejk, dopóty rokowań prowadzić 
nie będzie, aby nie stwarzać pozoru, że pod 
naoiskiem strejkn zdeoydował się na podwyż­
szenie snbwenoyi „Lloydowi* Mówią zaś w 
sferach finansowyoh, że strejk ten właśnie wy­
wołany został może głównie w oelu wywarcia 
naoiskn na rząd.

W Berlinie spada knrs rnbli w dalszym 
oiągu.

Lwowski targ na bydło * dnia 7-go lutego 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogatego
rosłego 107 sztuk; b) jałownika 99 sztuk; c) cieląt 
82 sztuk; d) nierogacizny sztuk 11. Razem 298 
sztuk. W oły tuczone płacono 75— 88, buhaje od 
78— 88 koron, krowy od 68 do 76 K., jałownika 
66— 86 K., cielęta od 80— 102 K., nierogaciznę 
od 104— 104 koron, wszystko za centnar metr. ży­
wej wagi.

TELEGRAMY „PRZEGLADO”.
(Lepem  porannej

Wiedeń. Koło polskie wybrało na wozo- 
rajszem posiedzenia komisyę parlamentarną 
w dotyohozasowym składzie. Następnie wybra­
ni zostali posłowie do poszczególnych komisyj 
a mianowioie do komisyi regulaminowej: dr 
Bobrzyński, do komisyi asekuracyjnej: p. Moy- 
sa, do komisyi podatku od wódki: ks. Poniń- 
ski, do komisyi ekonomicznej: dr. A. Górski, 
do komisyi oelnej: dr. Małaohowski, do komi­
syi naleiytośoiowej: dr. Wierzchowski, do ko­
misy i prawniczej: dr. Doboszyński, do komisyi

wojskowej: Królikowski, do komisyi matki: 
Jul. Błażowski. "

■ W  dalszym oiągu posiedzenia zajmowano 
się sprawą popierania uprawy ohmieln, o któ­
rej rząd wygotował jnż i przedłożył parlamen- 
towi szczegółową ustawę. W tej sprawie prze­
mawiać będzie w parlamencie hr. Szeptycki. 
Dalej toczyły się obrady nad poprawą bytu 
nanczyoieli seminaryów i szkół ludowych, li- 
stonoszów i egzekutorów podatkowych, jakoteż 
dynrnistów. P. x. Włazowski podniósł konie­
czność zamianowania politycznego urzędnika 
przy Dyrekoyi budowy wodnej, a p. Stwiertnia 
motywował żądanie utworzenia posady drngie- 
go instruktora przemysłowego w Galicyi wsoho- 
dniej. W  sprawie założenia szkoły realnej w 
Bawię ruskiej nohwaliło Koło polskie poozynić 
energiczne starania n rządu. Nadto p. Mała- 
ohowski zwrócił uwagę Koła na ' ograniczenia, 
jakich przemysł nasz doznałby z powodu nale- 
żytośoi manipulacyjnych, które rząd ohoe ia- 
prowadzió. Uchwalono wybór komisyi, która 
ma w tej sprawie interweniować n rządu, a 
nadto starać się, aby do sekoyi taryfowej mi­
nisterstwa kolei powołano pewną liozbę urzę­
dników galioyjakioh. W końcn wysłuohano re­
ferat p. Abrahamowioza o ustawie w sprawie 
ulg należytośoiowycłi dla galioyjskioh włości 
rentowych. W  Izbie sprawę tę referować będą 
pp. A. Górski i Byk.

Budapeszt. Zapowiedzianą na 10 b. m. 
plenarną konferenoyę zjednoozonej koalioyi od- 
loozono na ozas nieogramozony.

Wiedeń. Zjazd urzędników państwowyoh 
.  całego państwa uchwalił rezoluoyę, zawiera­
jącą znane postulaty urzędników, między nimi 
35 lat służby.

Paryż. Heryego, Gonera, rtouqueta i 18 
innyoh antimilitarzystów, wypuszczonych tym- 
ozasowo na wolność, aresztowano wczoraj popo­
łudniu ponownie, ponieważ reknrs ich został 
odrzucony.

Waszyngton. Departament stanu otrzy­
muje od amerykańskich przedstawicieli w Chi­
nach od pewnego ozasn bezustannie doniesienia
0 wimagająuem się nieprzyjainem usposobieniu 
przeoiw Amerykanom - i amerykańskim towa­
rom. Nie brak wyrażnyoh oznak, że ten rnch 
nieprzyjazny nie ograniosy się na samyob 
Amerykanach, ale rozszerzy się i to wkrótce 
zapewne także i na wszystkioh innyoh cudzo­
ziemców, z wyjątkiem może ohyba tylko sa­
mych jednych Japończyków, względem któryoh 
nie objawia się żadna niechęć.

Warszawa. W tutejszych kołach ńrzędni- 
ozyoh rosyjskioh zapewniają, że stan wojenny 
w Królestwie Polskiem zostanie zniesiony w so­
botę. ~ Dzisiaj ma się odbyć egzekucya kilku 
anarchistów żydów.

Petersburg. Buś donosi, że odszkodowa­
nie, jakie rząd ma zapłaoió właśoicielom dóbr 
za szkody spowodowane rozruchami chłopski­
mi, wynosi według rządowyoh obliczeń 84 mi­
lionów rnbli, z ozego U milionów przypada na 
prowinoye nadbałtyckie.

Do Nowego Wremieni donoszą z Tyflisn, 
że istnieją niezbite dowody winy dotyohoza- 
sowego gubernatora Kntaisu Staroselskiego i 
wioegnbernatora Kipszidza w sprawie ostatnioh 
rozruchów.

Wiedeń. Zmarł tu dr. Antoni Menger, 
profesor prawa cywilnego na uniwersyteoie 
wiedeńskim, znakomity ekonomista.

(Depeste popołudniowe).
Petersburg. W  kołaoh senatorskich mó­

wią, że w razie arze ożywia tulenia projektu re- 
wizyi senatorskiej w Królestwie Polskiem, mi- 
sya ta będzie powierzona senatorowi Knżmiń- 
skiemu, który znany jnż jest z energii w ba­
daniu działalności admiuistracyi ua kresach. 
Senator Kuźmiński końozy sprawozdanie o re- 
wizyi swej w Odesie. Materyał, jaki raport ten 
zawiera, jest bardzo zajmujący. Podobno mate­
ryał ten dowodzi, że rewolnoyę w Odesie po­
pierała sama biurokraoya.

Warszawa. Waolaw Sieroszewski, przeoiw 
któremu wdrożono prooes karny z powodu ar­
tykułu, drukowanego w Kury eree codtiennym, 
wyjeohał za granioę. Aresztowano p. Stanisła­
wa Lesznowskiego, redaktora Gazety Warseaw- 
skiej. Po złożeniu 800 rubli kaucyi puszozono 
go na wolność.

Aresztowanego przed trzem a tygodniam i 
p. H enryka Frenkla uw olniono z więzienia 
śledczego. Zwrócono mu 10.000 egzem plarzy 
skonfiskowanego w jeg o  mieszkaniu w ydawni- 
otwa jego „R ocanica M ickiew iczow ska*.

Rodzice młodzieńców, rozstrzelanych w 
oytadeli , czynili usilne starania o wydanie 
zwłok synów oelem pochowania na cmentarzu 
żydowskim, wszelkie jednak ioh zabiegi były 
bezskuteozne. Skazano podobno na rozstrzela­
nie jeszcze 20 żydów, przeważnie ludzi mło- 
dych.

Końskie (gubernia radomska). W  nooy z 
dnia 6 na 7 b. m. zabity został w swem mie­
szkaniu oficer pułku witebskiego p. Czarnecki

Ałgeciras. Narady delegatów o najwa­
żniejszych kwestyaoh utknęły, z powodu, że 
niemieooy delegaci czekają ua zażądane przez 
nich instrukeye.

Tokio. W  związku z ruchem, mającym na 
oelu zdobyoie prawa glosowania dla kobiet, ma 
być wniesiony projekt ustawy, wedle której 
wolno będzie kobietom należeć do stowarzyszeń
polityoznyoh,

Tyflis. Żyoie w Sznszy wraca do normal­
nego trybu.

Baku. Zjazd przemysłowców naftowych
odbędzie się z początkiem marca.

Kraków. Wielka śnieżyca zasypała dzisiej­
szej nocy całe miasto.

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izba 

posłów przyjęła w trzeeiem ozytaniu ustawę 
o ubezpieczeniu urzędników prywatnyoh, po- 
ozem przystąpiła do dyskusyi nad ustawą o 
ochronie swojskiej prodnkoyi chmielu.

H O T E L  FR AN CUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 8 lntego. A. Dudziński i 
Klicka. F. Mollnar i H. Terynyi z Budapesztu. K. 
Felsch z Białej. M. Gużkowska z Carskiego Sioła, 
Ch. Leibinger z Rosji. A. Krajewski z Ohladowa. 
A. Weiss, J. Schmal, A. SohmaJ, K. Robitschek, 
K. Fleischmann, J. Bernert z Wiednia. J. Gold- 
hamer z 8eretn. 8. Krakowski z Sambora. L. Blo- 
ciszewski z Horodenki. P. 8chiirer z Lipska. B. 
Schwager z Podwołoczysk. L. Alexiewioz ze Stani­
sławowa. H. Banmann z Witkowie. A. Noel a So 
solówki. L. Gawrońscy z Drohobycza. G. Barueb

1 z Podgórza. B. Berwid z Rożniatowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — ‘ Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 8 lutege. P. hr. Łubieńska 

z Milatycza. L. br. Briiokmann z Monasterzeo. K. 
W ysocki s Ostobuża. Dr. E. Dysche z Snozawy. 
W , Podhorski z kijowskiej gubernii. P. Komornicki 
ze Schodnicy. A. Jarzymowski z Tejsarowa H. 
Sanerttich z Bielska. P. dr. Dobińska z Jaremcza. 
Dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza. N. br. Chri- 
stiani z D eu b ic /. H Mierzyński z Dubowieo.

N a d e t ł a n e .
itnb/ry ** ta me pobh dci do Bedakoyi, nie bierze też one 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Rewanż.
Podejmnjąo rękawicę, jaką mi cisaęła nienoz- 

ciwa konknreneya, walcząca podstępem i kłamstwem 
w rodzaj‘u śmierci pacyenta —  oświadczam, że po­
nieważ jedyną bronią, jakiej mi nżyó wolno, jest 
dobroć i taniość roboty, odtąd zęby  w kauczuku 
z platyną, w najlepszem wykonaniu, kosztu­
ją u mnie po 2 zł. od sztuki.

W. L. W IK TO R
1 Uniwersalny Instytut dentystyczny 

Lwów, plac Halicki 7.

Uniwersalny instytut dentystyczny
Dra L e ia i io is tM O  i W ł. Wiitora

0  Lwów, plac H alick i 7. Q
Leczenie chorób jamy nst i dziąseł. Wyjmowanie zębów 
bez boln. Plombowanie wszechstronne. Wstawianie szta- 
cznyob zębów najdoskonalszemi metodami; protezy bez 
płytek, mostki, korony Riohmonda, zęby sztyftowe, rob»- 
ty w złocie i aluminium, amerykańskie zęby z dziąsłami. 
Roboty techniczne pod gwarancyą po oenacb nader nmiar- 

kowanych Reparatury odwrotną pocztą.

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnie i pisemni*
wszelkioh wyjaśnień w godz. urzędów, od 8— 2 popól. 
Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych

od godz. 2 do 4 popoł. uh Sykstuska 37 I. p.
Władysław R. Kubisz

koncesjonowany budowniczy — Lwó-r, Piekarska 81 
wykonu|e wszelkie roboty w zakres

b u d o w n i c t w a  w chodzące.
Rok założenia 1853

bankowy i Kamor wymiany
pod firmą:

ADGDST SCEEŁLIHBER6 i  SYN
Lwów, Karola Ludwika 1

kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety, 
przekąsy zagraniozne itp. i poleca do oiącniania lb litero 

P R O M E S Y
na 8 proe. losy anstr. saki. kred. ziemsk. I en. po K. 
6.6 > Główna wygrana S. 90.000 — oraz do ciągnienia 1 
marca na łozy m. Wiednia pt- K. 15.50. Główna wygrana 

K. 800.1 00.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*.

Budapeszt 8 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 16 82 —16*84, ua październik 
1696—16*98; żyto na kwieoień 13*76—1878, 
na październik 13*50—13 62; owies na kwieoień 
14*88—14*90, na październik 12*46—12*48; ku- 
kurudza na maj 1906 r. 13*88—18*90, na li- 
pieo 14*02--14’04. — Rzepak na sierpień 
27*70—27*90. — Oferty na pszenicę: mierne. — 
Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: lepsze. 
Pogoda: zimno.______________________________

Gisłda południowa (godzina 12 minnt 80). 
Wiedeń 8 lntego.

Marki 117*86, renta majowa 100.05, węgierska 
renta koronowa 96*15, akcye: anstr. zakł. kredyt 
678*00, węg. zakł. kred. 789*60, anglobanku 827-25, 
anion banka 56.1 00, bankvereinu 664*00, landerbaake 
442*00, kolei państw. 669*26, lombardy 129*60, akcye 
kolei Elbetbal 446*00, fabryki broni 00000 , tyto 
niowe 000 00 alpiny 697*00, Rima Mnranyi 586 00, 
prag. Tow. żel. 2664*00, losy tureckie 160*25, robie 
260 76 Usposobienie bez ochoty.

LWÓW 7 lntego. (Z izby baadlowej).
Obliozeuia w walacie koronowej 
Akcye za zatokę: Kolej gal- Karola Ludwika j-c 

460 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowskc-Ozern -Janks 
po 400 kor. 580.— de B86.—. Banku hipotecznego po 
łOO zlr 552-CO do 569.00. A kuje garbarni w Rzeszo wis 
po 400 kor. do —*— Tow, budowy wagonów
w IStnoko. po Jtor̂ n — 801 Ranko <Jit handle
i przemy zln po 409 k. do 280*—

Listy X8Stawne za lon a.; Banka hi pot gaiio. 
5 proo. ioz. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111*50 do 000X0. 
4 i pół proc. los w 60 lat ICO 60 do 101*80, 4 < oo. los
w 60 lat 98 50 do 99*89 Banka kraj. 4 i pól pr e Ina w 
51 lat 101 80 do 000.00 Btnku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99*20 do 99.90, Tow kred. Sa). siemskie 4 proe. (J emi- 
zyal 88 60 do CiKjO, 4 proc. !-->s w 41 i pół lalach 99*69 
<lo 00 00 4 proo. los w 66 lat 99 0 do 99 70.

Obllgi za 100 K .: Gai. fund. propinaoyjnego i pre 
99.70— 100*40 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102,80 
do — .—. Koman. Banka kraj. 4 i pól proo. (Siej emisyi) 
100.80—101.60. Koman. Banko kraj. (4«j em.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 prooentowe 
po 900 koron 99.00 do 99.70. Petycski kraj s rokn 1876 
4l/i Proo< —■— do —.—. 4 proo. u 1898 r. 99.B0 —100.0% 
miasta Lwowa 4 proc po 900 koron 97 60 do 9b.20 
4t/M/> po 900 koron 100.60 do 101.90.
ym

enropej-
Ruoh pociągów kolę.Iowy oh.

walny od l maja 1906 według ezaea środkowo 
■kiego.

Przychodzą do Lwowa :
Z Krakowa: 2.31*, t .3 0 , 8 .4 0 * . 6.00, 8.60. 6.95 9 50* 
Z Rzeszowa: 10.36. ’ '
Z Pedwoloczysk (na dworzec główny); 2 .3 0 , 7.90 11 56 

5.80, 10.90*; naPodaamcse: 2 .15, 7.00, 11.84, 5.15, 
10 02*.

Z Ozemiowieo: 12 .20*. 1 .40 , 8.10, 5 46 9.io*
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.89.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Laweoznego 7*29, 11’45, 10*60*
Z Tuchli 8*46 
Z Bełica 5*00.

Odchodzą so Lwowa:
Do Krakowa: 12.40*, 0 .2 0 , 2.50,4.16*, 8.86,8.86*, U .oo* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk ■ dw. głów.* 2 .0 0 ,  6.80, 10*66, 8.00*, 

11.06**, z Podzamcza 2.13, 6.48, 11.16,9.28*. I 34*. 
Do Ozerniowiao: 2.B1* 8 .4 0 , 6-16, 9.20, lo;4o*,
Do Stryja: 11,10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 8.66, 6.68 
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.66*.
Do Kołomyi i zyd&osowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.26*
Do Belsoa 11.10.

Uwaga. Pociągi pośpiesane drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Por* 
nocna lieay eią od godz, 8 wieczór do 5 min. 39 rano.



Pku&aGtLĄu a dnia 9 lutego iw a.

84)
Dwie królowa balów.

(Z  francuskiego).

(Oiąg dalszy).

— Tak ■ rzekła Krystyna zdaje mi się, 
że go słyszę. A więo on nie jest ssocęśliwy, a 
ja napróino poświęciłam siebie.

' Następnie powtórzyła kilka razy, mówiąo 
jakby do siebie:

—  Jednakie nie jest ■ ŁUŁ ęiiiwy.
Maja śledziła proces myśli, odbijająoy się 

na twarzy Krystyny.
—  Ozy ohoesz go widzieO i — rzekła, patrząo 

jej bystro w oczy. ' _____ ______
Przelotna błyskacie* oś^ricuił<> omatną 

twarz hrabiny; rznoajęo się Mai na szyję, wy­
szeptała cichutko:

— Tak. —  Potem podniósłszy głowę poło­
żyła rękę na serou i po chwili namysłu doda­
ła : —  Nie, nie, to niemożliwe, nie powinnam 
tego żądać... Przynajmniej nie teraz," jeszcze 
ozas../ w każdym razie niedługo —  dodała 
z zagadkowym uśmieohem.

Tymozasem Jerzy rad nie rad powróoił 
do zwykłego trybu życia; musiał to uczynić 
ohoąo uniknąć niepotrzebnych plotek Chodził 
z obiadów na rauty, " ‘ z rautów na wieozory, 
dżwigająo małżeńskie jarzmo w milczeniu.

Pewnego poranku, kiedy złociste promie­
nie przedarły się do pokoju, pani Bjorn rze­
kła, otnlająo się w futro:

—  Chodź, użyjemy troohę świeżemu powie­
trza, to cię rozerwie

— Dokąd pojedz;emy?
—  Może do Djurgaardu?
— Dobrze —  rzekła Krystyna obojętnie.

 Powóz - skierował się ku przedmieśoiom
wzdłuż portu, minął koszary i wjechał do prze­
pysznego parku. Wysiadły przed pałaoem Bo- 
sendal, w pobliżu największego na świeoie por­
firowego basenu, którego objętośoi turyści an- 
gielsoy nie zaniedbują nigdy mierzyć laskami.

— Chodźmy pod dęby — rzekła Maia.
Obie kobiety przeszły przez łączkę, lecz 

w ohwili, gdy wohodziły w inną aleję, Kry­
styna zatrzymała się nagle. Dostrzegła Jerzego 
idąoego na jej spotkanie.   . ^

Hrabina wsparła się silniej na ramieniu 
przyjaciółki, drżąc cała jak w febrze. Jerzy 
stał nieruchomy, miloząoy i przerażony zmianą 
wyrytą na twarzy Krystyny.

—  Mój wiaok przeraża oię, uiepkwda, Je­
rzy? — rzekła wreszoie.

Dwie łzy zabłysły w oczach młodziefioa.
— Widzisz, on mnie jeszoze kooha I — za­

wołała Krystyna, śoiskająo silnie dłoń Mai.
— Aoht zawsze, wieoznie, wiąoej niż kiedy­

kolwiek, wierzaj mi, najdroższa. ■
— Przestań! — zawołała hrabin*, pudnuiząo 

rękę, jakby ohoiała zamknąć usta Jerzego —  
nie mów tego, nie masz już prawa przemawiać 
do mnie w ten sposób.

— To prawda — rzekł głosem pełnym łez, 
z»treymująo jej rękę — ale mam przynajmniej 
prawo oskarżyć się, żem prawie dobrowol­
nie ntraoił najdroższą, najbardziej godną uwiel­
biania istotę.

— Nie obwiniaj się —  odparła Krystyna —  
widocznie szczęście nie było moim udziałem. 
W  życiu mojem zaszła niejedna pomyłka, ta 
zaś położyła kres wszelkim nadziejom.

Silne wzruszenie ogarniało ją ; Maia, wi- 
dząo to, powstała, mówiąo:

- 7- Krystyno, czas już wracać do domu. ..

 Jeszcze ohwilkę —  prosił Jerzy. —*
Hrabina ohoiała powstać, ale siły ją opu- 

śoiiy i upadła na ławkę, opierająo głowę o pień 
dębu. Żywy rumienieo okrywał jej lioa, a su­
chy kaszel rozdzierał piersi; wkrótce pobladła 
i gdy odjęła ohustkę od ust, Jerzy ujrzał ją 
zbroozoną krwią. Nakonieo hrabina wstała 
i wspart., na ramieniu Mai, zabierała się do 
odejsoia.

- Jerzy pozostać na tem samem miojsou, 
odprowadzająo je wzrokiem, następnie zapu­
ścił się w najodleglejsze aleje parku, po któ- 
ryeh błądził do wieozora. W  domu nie zastał 
nikogo, ponieważ Iraia pojechała dc jednej ze 
swych przyjaoiółek w oelu studyowania figur 
kadryla, świeżo przywiezionyoh z Paryża. Mógł 
przeto oddawać się wspomnieniom utraconego 
szozęścia i przebiegać w myśli te tak urooze 
a niepowiotne chwile. Odtąd związany przy­
rzeczeniem, nie usiłował już widzieć Krystyny, 
lecz wkrótce odebrał list od Mai, pisany z Me- 
ranu; baronowa donosiła, że Krystyna, ozująo 
się ooraz gorzej, zmuszona była wyjeohać ze 
Sztokholmu pod jaśniejsze niebo i do cieplej- 
szego klimatu.

Przez następne . trzy miesiąoe Jerzy nie 
otrzymywał żadnej wiadomośoi i doznawał 
najstraszniejszych męozarni, do jakich zdolne 
jest seroe ozłowieka. ~

Pewnego dnia, gdy >̂*u Siiuihuc yiwOwal 
w swym gabinecie, dano mu znać, że jakaś 
pani ozeka na niego w karsoie na sąsiedniej 
ulicy. Jerzy udał się natyohmiast we wskaza­
nym kierunku i po ohwili siedział obok pani 
Bjorn, którą poznał mimo gęstej zasłony.

Stangret nie ozekająo rozkazu zaciął ko­
nie. Jerzy milozal, 1 nie śmiejąo zadać pytania, 
chociaż imię Krystyny oisnęło się gwałtem na 
jego usta.

—  Teraz już ozas, żebyś pan przybył —  rze­
kła baronowa, śoiskająo mu rękę.

Podniosła woalkę i Jerzy ujrauł łaj w jej
oozaoh. .

— Ktystyu*? zapytał oiohe, jakby oba- 
wiająe się brzmienia własnego głosu.

—  Zobaczysz ją pan niebawem — rzekła 
Maia — ale uzbrój się w odwagę.

Jetzy spojrzawszy przelotnie prze* okuo 
karety, poznał drogę wiodąoą do Hagi, którą 
tak ozęsto przejeżdżał bywająo u hrabiny. 
Wkrótce przybyli na miejsce. Zgrzane i spo- 
oone konie zajeohały przed żelazną furtkę, 
którą Jerzy tylokrotnie ot wierał drżąoą ręką.

Wskoczył na ganek tak szybko, że Maia 
zaledwie mogła zdążyć za nim. Dwa ulubione 
oharty Krystyny złożywszy na długioh i wy­
smukłych łapkach wydłużone pyszczki, leżały 
na progu.’ Poznały Jerzego i podskoozyły ra­
dośnie liżąo mu ręoe na znak przyjaźni. -

—  Jakże z panią? zapytała baronowa.
'- Mówi, że jest lepiej.

1 — A wy, Nielsie/ jak ją znajdujeoie?
1 — Gorzej. 1 ' “* '

Pani Bjuru npojrzał* u* Jerzego.
— Uspokój się pan —  rzekła — i bącz mę­

żnym, jeżeli nie dla siebie, to dla niej
—  Ohodżmy — rzekł 

do pokoju Krystyny.
—  Tam nie można — 

głową - -  proszę tu.
I  wskazał mu salun.

1 —  Muszę ją przedewszy stkitw »  
rzekła Maia. -- -  -  - • -  -

. —  Jerzy przyjeohal, wiem, że przyjeohai —  
wołała Krystyna, usiłując podnieść głowę z po­
duszek.

—  Aohl jeszoze go kocha — myślał major,

kierująo swe kroki 

rzeki  Niels, kręoąe

■doić —

siedzący - pod oknem - z twarzą ukryty w dło 
niaoh. • t

Drzwi się otwarły a przez nie wbiegł 
Jerzy, rzucając się na kolana przed Krystyną- 

— Jerzy! Jerzy! — ‘ wyszeptała tak oicho, 
że zaledwie można było dosłyszeć, 1 I pierwszy 
raz w żyoiu zarzuciła wychudłe swe ręce 
szyję młodzieńca, przyoiskająo go do siebie- 
Jerzy spojrzawszy na nią, został zdumiony, .
niemal przerażony jej pięknością- blade oblicze
pokryło się nagle barwą róży, oczy błyszczały 
dziwnym ogniem. Śliozne ręoe, które tyle n z y
okrywał pooałunkami, wydłużyły się, “nabiera-
jąo przeźroosystośoi alabastru. Słowem Kry­
styna piękna była jak ostatni promień gasną­
cego słońoa, jak jakieś niebiańskie ' zjawisko. 
Zagłębiła wzrok s wój w oozaoh ujtoohanego 
z wyrazem nieopisanej " czułości. Zapomniała
0 przeszłośoi, o przyszłeśoi, którą mogła mie­
rzyć zaledwie minutami... Całe jej żyoie skon­
centrowało się w ohwili obeonej. Lecz wzru­
szenie wyozerpalo jej siły, liea pobladły, oozy 
przygasły, epnśoiła głowę i zemdlała. Maia po­
chwyciła ją w objęcia, rezoierająo trzeżwiąoe- 
mi solami. -

Jerzy trzymał oi,gle rękę Krystyny ) 
w swyoh dłoniaoh, Maia podtrzymywała jej 
bezwładną głowę Nareszoie przyszła do siebie
1 szepnęła: Już mi lepiej, dziękuję, i przycią­
gając Maię do siebie, dodała jeszoze kilka słów 
pooiohu. 1 Baron odgadł, że Krystyna ohoe zo­
stać sama z Jerzym 1 ohoO pragnął z całej du­
szy nie opuszozać jej ani na ohwilę, pierwszy 
wysunął się z pokojn. — —
- —  Idź, podziękuj mu odemme — rzekła Kry­

styna. “ - -  —  -  -

lDokończenie nastąpi).

P A T E N T Y
l ocnronę M A R E K  I W ZOR ÓW  wszystkich 

- krajów wyjednywa

NI. G E L B H A U 8 ,
Inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy we Wiedniu.

V II, 8leb«..fclemgaase 7  (naprzeciw o. k. urzędu patentowego). Adre* 
telegraficzny: Protektion* Wiedeń Telefon miejski Nr. 8.707.

« T
K u d o 1 f P r u s

obywatel m. Łwowz i Śnlaiyna 
przeżywszy lai 81, opatrzony żw. Sakramentami, mmart po długich i 

ciężkich cierpieniach dnia 7. In ego 905 roku 
Pognęb odbędzie się w piątek dnia 9-go lutego 1906 r ., u go­

dzinie 8 oiei po potndnin z domu żałoby przy nl Bilińskich 1. 8 na 
omenta s Jałówki, na htóry stros ana siostra s rodsiną — krew­
nych, kolegó*, prsyiaeiól i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 7 lutego 1906.

„CONCORDIA” A. Karkowski nl Sobieskiego 1. 10.

Najnowsze wydawnictwa;

Ksiągarai Spółki wydawniczej Polskiej w  Krakowie
k. Urzędzie p cit. zaey ossosądnożei, 1. f 69057). Telefon 1. 639.

Powieźć 8.60 
4 6'

“•rse- 
i ilu- 

1.30 
a U,

(Racbnoek 
A b g a r  Sołtan Rywale

W oprawie płóciennej 
Bąkowakl K. Zamek krakowski, 

wodnik do swiedsania z planami 
straeyaml . ?*’ . .

BI ad gen I. Ta, którą kochałem 
która mnie kochała. Powieśó prsełożo 
na ■ angielskiego przez Janiną 8 3.4 
W  oprawie płóciennej 8 40

Burckhardf J. Kultura odrodzenia we 
Włoszeoh. Tlumaesenie według V I. 
wydania, opraoowanego przez Ł. Oei 
gara. Dwa obzserne tomy - . 13.—
W  ozdobnej oprawie 16-—

C zartoryski -a. Pamiątniki i kcret- 
pond* neya jago s cesarzem Aleksan­
drem I Dwa tomy 8.—
W oprawie płóciennej 10.—

K laczko J. Dwaj kanclerae. Książę Gor- 
esakow. książą Bismarck. Z francuskie­
go przełożył s% zezwoeniem autora 
harol Boipio. Z przedmową 8L Tar 
nowsklego . 4 —
W  oprawie płóciennej B.—

Kopera F . Dzieje skzrbea koronnego 
czyli inzygniów i klejnotów koronnych 
Polski . • • B.—
W  oprawie płóciennej 8.—

K rzyw oazew skl 81 Rusałka Zbiór 
nowel . - • • A.
W  oprawie płóciennej . 8.—

Łubieński B  Żywot żw. Brata Ge 
rarda Ma ella zs zgromadzenia OO Be 
dem pt ’rystów. Wyd. IŁ Z witernn- 
kiem Świętego

W  oadobnej płóciennej oprawie 4.— 
Muryaa z  nad Dniepru Dzieje Pol- 

tki aż pe najnowsze czasy treściwie 
opowiedziane, objaśnione 134 ryo. kar­
tonowane . . 6.—
Wydanie na kredowym papierse, opra­
wne ozdobnie w płótno 18.—

Rapacki W Okilo teatru. Bikioe, obra­
zki, wspomnienia . , 4.—
W oprawie płóciennej . . B.—

Siwiński J. Katorżnik osy 11 pamiętni­
ki Sybiraka, napisane prses zesłanego 
w r. 1868 na ośm lat do robót kator- 

- inych w kopalniach Nerosyńskioh, kra­
in Zabajkalskiego w Syberyi . 2.—
W  oprawie płóciennej . 8.—

Tarnow ski 81 Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie uzupełnione. 
Pięć tomów . . . 16.—
W płóciennej oprawie . 31.—
Na papierse czerpanym . 2< ,—
W ozdobnej oprawie 28.—

Terce* Jadwiga. Za ooeanem. Po­
wieść historyczna dla młodsieży z la- 
sów wojny o niepodległość Stanów Zje- 
dnoozonyoh Ameryki Półnoonej. Z 
portretami Kośoiusski i Pułaskiego. 
Kai tonowana 8 20

T r d la k  J  Ju iuss Słowacki Historya 
dsoba poety i jej odbieie w poc.yi 
Dwa obsserne tomy, s 6 ryoinaai. IB.— 
W  ozdobnej opr. płóciennej 

Trctlak  J. Najświętsza Panna w 
ivi polskiej .
W ozdobnej oprawie płóciennej

17.— 
pos- 
2 -  
4 —

, ł .  D ZIA K IE W IC Z
M I E B I 1 C T W O

189 rysunków w tekście ,
P od ręczn ik  ten traktuje o pomiarach na powierzohni ziemi, zdjęeieoh ebeza- 

rów metodę tryangulacyi i polygonalną, o niwelacyi, szozegółowo o pomiaraeh 
długości i kierunków, obłędach pomiarów i  zpozobach ich wyrównania, o zdję- 
critboh taohymetryoinyok 1 kompasowych* a jr*i*nńOiony tak dla aoiąoyoh >î  
jak i dla techników praktykujących, zajątyoh przy trasach dróg i kolei, jakoteś 
dla inżynierów miejskich, po wi* to wy oh, geometrów, inżynierów kultury, leśników 
i agr< nomów.
Oena w trwałej oprawia płóoiennej Bor. 8.— s przesyłką pocztową Kor. 8.B5 h.

Ot uibjcii u lobhid ktidej ksiflguai. Odwr. wjsjU Spółki Wjdiwnicu Polski w Kralowie.

■ o w o ż ś  I Mowośń I

— zna-

KA A PALONA
sc wła,6Xł.©ero pa-rot r̂egro paloiŁla 

codziennie św leio palona I 
— J h ń f i  s w a  p » l o n »  =

uiśie podług sazad hyglcny, zapomooą gorącego powietrz*
komlta w smaku i aromacie — oodaień świeżo palona) 
ii, kilo kswa palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. H. -  ,  90 ,
Nr. ID. 1 „ 10 .
Nr. IV. 1 .  20 ,

Melange eczareka Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa oalona sa pomocą gorącego powietria posiada zalety iż 

sscbow ujo g ą sk o  witą ąremą, 
czysty dollkAloy 
nalwłsksza w ydsw osc,

sbj przyczyny znacznie tańzza w użyciu aniiell kawy palone w Inny

P°*<łbkawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1,
., ■/, i •/. po|<|ci M P ta ly  I kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Wyborny mlńd deserowy knraoyjny 
po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 6 kor. 
6" hal. za 6 klgr. franco. Miód w pla 
strach 1 klg. 8 kor. Własna paaieka. Za 
blassanki swraoam po 80 hal. Broszurki 
o miodzie darmo. KarzenlOWlCZ « 
naucz Iwanczany.

Willa x  og rod em  z  k om fortem  
u rzą d za n a  urn s p r z e d a ż  

tub d o  w oynu jąeia ' Szym onam i-
ezóu> 7.

Wjrakias polite asetiricp
światowej inztytueyi Ubezpieczeń na­

wet odrzuconym przez inne Towarsy- 
stwą Lwów poattack Rp. 83.

Syrluez Lwów, ul. Trseeiego Ma­
ja 2. Kawy palona surowa i herbaty. O#. 
UJ przystąpn-.

Dla przejezdnych. Rodziny po­
szukujące na pe*i n ozas mieaskań u-
meblowanych zeehoą sią sgloaiń pisemnie 
zaraz z wyszczególnieniem ilożei pokoi, 
jakożoi ume iłowania (ewentualnie i pc 
żoielą i naczyniami kuchennomi) pod a 
dresem .Wzajemna Pomoc” Lwów, post 
restante. '

Najprzedniejszą herbatę
zbioru majowego wyborną 
smaku, aromatyczną I dobrze na- 
c-ągającą—  luat po z łr 3, 8 11-60 
poleca Hande* Leonarda •ole­
ckiego we Lwowie, ul. Batorego 

2. W ysyłki odwrotni#

Do wypraw
Ohribtofla srebcu stołowe poleua Jan 
Wo|tyeh sł- tn-k, Lwów, Akademicka 8.

Obiady
rykwlntne na m aile źwloiem  

Blelowekiego 8______

Do wydzierżawienia
korzystnie (wyłąoznie chrteżoijani«owi) 
8 folwarki w zachodniej Oalioyi położona 
w obsiane około 100*1 morgów z gorzel­
nią Bliższą wiadomość udzieli adwokat 
dr. Zygmunt Lisie wicz, Lwów, ni 

demieka 83. ■

Maszyny do szycia i haftu
z najlepszych fabryk sprzedają za go­
tówkę ze znacznym opustem lub na raty 
na przystępne warunki. Proszę żądać

cenników.
Wladyulaw K ukaw aki
Skład maszyn de azyela. Lwów, 

Pazsż Mikolasoka.

Zarzadca dóbr
lnb kontrolor z nejlepz-eai referen­
ci-ami, który zarządzał wiąkasemi mają­
tkami poszukuje od wiosny posady ol :- 
cnie ns posadzie jako kontrolor dóbr 8 

folwarków.
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 

Zapałowlcz 
Prsem- śl. Ogrodnicza 11. *^R

miia^roioO

W O D O C M Ą C I I
dla ffllu i, gmin, folwancow, faaryic, ogrodów, gmachów publicznych, domów 

' ~ prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uohwyoune źródeł. Wieroenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują I wyitonują:

Centralne
O G R Z E  W A N T Ę

wuelkieh systemów
I W E M T Y L A C t ę

Łaźnie, Mechaniczno pralnie I suszarnio It. d.u ar-w-ra- ,r̂4jgr

Ińź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsza referenoye z  dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

'  '  '  ■" ?

W I K O !
Wskutek pomyślnego winobraniu 
dostarczam pod gwaranoyą natu­
ralnego ezerwonego wina dalmatyń- 
zkisgo, które jest łagodne i delika­

tne w smaku, 
po 4 0  halerzy za litr 

od ataoyi kolejowej Pinme. Naj­
mniejszy odbiór 80 1. w beczułce. 
Wiąkzi kupcy, włażoieiele hotelów 
i restauracji otrzymują korzystne 

warunki.
Próbka 6 kg. franco doka-  

żdej ataoyi kosztuje 8 kor. ”̂ P |
Edmund Pauk, Fjume.

J a k o  rek la m ę weysytam k a ż -  
*7 dem u o p ła tn ie  z a  z a lic z k ą  
k o r . 8  w sp a n ia ły  g a rn itu r  
s to ło w y  na  O o só b  z m e r e s z k ę  
i ro zm a ite  w z o r y  tkan in . W  
r a z ie  n ieza d ow o len ia  z w r a ­

cam  p ie n ią d z e ..

Tkalnia płócien Edmunda Towarnickieg#
w Kołomyi.

Ł T a j l e p s z a ,  s u a r l c a .

t „ C E R E S ”
K O K O S O W Y  T Ł U S Z C Z  

OO P O T R A W  I

1

Fajetony
na gumowych I żelaznych kołsoh,
landolet na trzy osoby, braak do ujeżdża­
nia koni lnb pod rzeosy, gigh ns dwóch 
kołaoh, duńskie powoziki do powożenia, 
używane w doskonałym etanie do naby 
ia. Fabryka powozów, uprząży i kufrów 

podróżnych

Stromenger
Nl. Karola Ludwika we Lwowie.

Inteligentny mężczyzna szuka popo­
łudniowego zajęcia biurowego za ikrom- 
nem wynagrodzeniem. B. K. KrzBzew- 
■kiego 19 A parter, drzwi Nr. 6.

UHMY

Znakomity do 
pisozenia, stanieniu i goiewania. 

Zakład fabryczny środków spo­
żywczych „CERES11 w Auósig.

P.eparat ten podlega ehemlcznej 
kontroli przez wysokie e. k. Mini­
sterstwo dla spraw wewn. approbowa- 
nego Z&kładn badawezago dla środków 
spożywozych i nzpojów. Wiedeń, 

IX ., Spltalgasee 31. 
Kucający kokosowy tłuszcz do potraw 
CERES* jeit uprawniony, zakupiony 

towar w oryginalnym opakowaniu dań 
w wymienionym aaktadiie do hezpła- 

- tnogo ■ badania.

Doskonale odtłuszcza i od­
każa ekórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ioh porost. Do 
nabyoia w zaeobniej- 
iiyeh aptekach, drogue- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne składy : — we 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

w Krakowie: Reim.

DepeitEanee Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitośoi
IBP* Występ najlepszych sił artystyoiuyoh. “̂ Phl

Codziennie 9  nowe senzacyjne komedye

(Tłumaczenie).

Bank austryacko-węgierski.
|T Ć P ’ a W .- 808 nadaje pieczeniom, r/bom i t. p. pikantnego smaku. 

3osy majoneaowe 1 remnladowe są nadzwyczajnie dobre.

O O O O O O o O O O O O O

Ekonom
żouaty, lat 83, pozznkiąje posady od 1. 
kwietnia 1908. Posiadający praktyką prses 

lat IB i chlubne świadectwa.
P . pozm-reat. Podkamień koło Brodów
0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0

N ow ość!
dla amatorów wypalania
Kurt bo-wypalanie (Tlefbrand) 
Przedmioty do tegoż wypala­
nia w wielkim wyborze na 

składzie n

Alojzego Hflbnera,
we Lwowie.

Główna wygrana 40.000 kor.
3.288 wygranych.

Clągnlgnl* nieodwołalni# 9-go 
maroa 1906.

LOSY F 0 1 KORONIE
du nabyoia 

w trafikach i kantorach wymiany
6 losńw za 8 kor. 8 0  hal. 10 
losów IO kor. przesyła opłatnie 

kantor wymiany

Braci Eibenschtltz
w Krakowie Rynek gł- B.

Za drugie półrocze 1905 r., (53. kupon dywidendowy), 
przypada na każdą akcyę Banku austryacko-węgiers iego dy­
widenda w kwocie:

Czterdzieści dwie korony 20 halerzy
którą wypłacać będą, od 6. lutego b. r. począwszy, zakłady 
główne Banku we Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż wszystkie 

filie Banku austryacko-węgierakiego.

Wleitońf dnia 0. lutego 1906.

Na wszystkie
b ez  w y ją tk u  p ism a  co d z ien n e  m ie jscow e , za m ie js co ­
we, w ied eń sk ie  i  za g ra n ic z n e , tyg od n ik i, ilu s tra ey t  
a r ty s ty czn e , p ism a  h u m o ry s ty czn e , m od y , łu rn a ie , 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  d osta w ą  ts m ie jscu  tub 

w y sy łk ą  na p r o w in e y i  p o  cen a ch  red a k cy jn y ch

i ogłoszeń Sokołowskiego
BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

B i l i ń s k i
gubernator.s u e s s Pranger

generalny radea. generalny sekretarz.

(Przedruk nie będzie płacony).

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
W ażny od 1. stycznia 1906.

jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga-
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyoia w B lu rit  Dzlannlków wa Lwowia Pasaż Hausmana 9'

wa wszystkloh trafkaoh.

Lwów, pasai Hausmana 9.
■ Ogłoszenia do wmyatkicb pism najtaniej. '*■

rzy zmianie roku
poleoa się 

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
op

(dsiarżawoa Sokołowski

ws Lwowla, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie­

deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, turnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręosąc 

ta punktualną doztawą własnymi kolporterami. Otasopisma beletryetyozne. 
ilustrowane i żnrnala mód wysyła sią także na prowincję, również przyj­
muje ogłoszenia , do wszystkich plam po najtańszych cenach.

Dzienniki 'wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.Redaktor od p ow ied iia lzy ^ W N ełN W ^ M N ^ łO W S lcI . PspMr • fabryki Braci Fiałkowskich, Z drmkarsi E. Winiars;


